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PO OBJAWIENIU

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Kolosan (3,12—17)

Bracia: Przyobleczcież się tedy jako w ybran i Boży, świgci 
i um iłow ani w  tkliw e m iłosierdzie, w  dobroć, w pokorę, w 
cichość i w cierpliwość. Znoście jedni drugich i wybaczajcie 
sobie, jeśli kto m a skargę przeciw  komu: jako Pan przebaczył 
wam. tak  i wy. A ponad to wszystko m iejcie miłość, k tóra 
jest węzłem doskonałości. A pokój Chrystusowy, do którego 
też w ezwani jesteście w  jednym  ciele, niech z radością za­
m ieszka w  sercach waszych i bądźcie wdzięczni. Słowo C hrys­
tusowe niech przebyw a w  was obficie, abyście z wszelką 
m ądrością jedni drugich nauczali i krzepili przez psalmy, hym ­
ny i pieśni duchowe, w  łasce śpiew ając Bogu w  sercach w a­
szych. Wszystko, cokolwiek czynicie, w  słowie lub uczynku, 
wszystko w  Imię P ana  Jezusa Chryistusa czyńcie, dziękując 
przez Niego Bogu Ojcu.

Ewangelia według św. Łukasza (2, 42—52)

Gdy m iał Jezus la t dwanaście, udali się do Jerozolim y 
w edług zwyczaju onego św iata. A po upływ ie dni, gdy w racali, 
zostało Dziecię Jezus w  Jerozolim ie, a nie wiedzieli o tym  ro ­
dzice Jego. I m niem ając, że je s t On w  grom adzie, uszli dzień 
drogi i szukali Go między krew nym i i znajom ym i. A nie zna­
lazłszy w rócili do Jerozolim y, szukając Go. I stało się, że po 
upływ ie dni trzech znaleźli Go w  św iątyni, siedzącego w pośród 
doktorów, słuchającego ich i zadającego im pytania. A zdu­
m iew ali się wszyscy, k tórzy  Go słuchali, nad rozum em  i nad 
odpowiedziam i Jego. I ujrzaw szy Go, zdziwili się. I rzekła 
doń M atka Jego: Synu, cożeś to nam  uczynił? Oto ojciec Twój i 
ja, bolejąc, szukaliśm y Ciebie. I rzekł do nich: Cóż jest, żeście 
m nie szukali? Czyż nie wiedzieliście, że w  tym, co je st Ojca 
mego, być w inienem ? Lecz oni nie zrozumieli tych słów, które 
im  mówił. I udał się z nim i i przyszedł do N azaretu, a był im 
poddany. A M atka Jego w szystkie te słowa zachow yw ała w 
sercu swoim. Jezus zaś w zrastał w  m ądrości i latach., i w  łas­
ce u Boga i u ludzi.

„S yn u  
szukaliśmy Cię”

Niedawno opowiedziała mi zaprzyjaźniona rodzina o go­
dzinach niebywałego strachu  i zatroskania jakie przeżyli. 
M ają syna w technikum  oddalonym o przeszło sto kilo­
m etrów od domu. Chłopiec umówił się, że będzie przyjeżdżał 
na każdą niedzielę do domu, by przynajm niej jeden dzień w 
tygodniu wszyscy mogli być razem. W drugą sobotę listopa­
da Tomasz nie przyjechał o norm alnej porze. Nie przyjechał 
również ostatnim  autobusem. Zaniepokojeni rodzice posta­
nowili zatelefonować do in ternatu . Telefon odebrał kierow­
nik bursy. Stanowczym  głosem upewnił zaniepokojonych ro­
dziców, że syn wyjechał. „Niech pan jeszcze raz sprawdzi, 
zadzwonimy za jakąś godzinę” — poprosili rodzice. Po go­
dzinie wychowawca potw ierdził/ „Sprawdziłem, chłopca nie 
ma w in ternacie” M atka Tomka — kobieta o słabym  sercu
— w padła w rozpacz. „Nie płacz” — starał się ją  uspokaić 
bardziej opanowany mąż.

jła
Rodzice postanowili szukać syna. „Może chłopca nie zu 

brał autobus? Pojedziemy sprawdzić. M usimy go znaleźć'1? 
Do m alucha wsiedli oboje. Bacznie obserwowali poboc2żazJ 
szosy i zagalądali w tw arz każdemu, kto nie bacząc r  
deszcz m usiał iść. Miejsce przesiadek syna było puste. Nil 
nie czekał na przystanku, bo odjechały już wszystkie auto^ 
busy. Zdenerw owani przyjechali do in ternatu  i obudzili kie 
równika. Nie m iał zadowolonej miny, bo pora była późn 
Pozwolił jednak, by zrozpaczeni rodzice popatrzyli przynaj 
mniej na łóżko syna. A tam! Chłopiec spał „snem sprawied0- 
liwego”. Nie dostał się do autobusu więc wrócił i śpi. „Ay m z ~ 

cię przez pół nocy poszukujem y” — powiedziała szczęśliwi! 
i w yczerpana zupełnie m atka. Zachwiała się.

Rodzice praw ie zawsze jednakowo reagują  na wiadomość
o zaginięciu dziecka: troską, płaczem i wolą odnalezienia po­
ciechy za wszelką cenę. N iektóre m atki jeszcze do dziś szu­
kają  synów i córki zagubionych podczas II w ojny św iato­
wej. Mimo upływ u czterdziestu lat, PCK ma ciągle pełne 
ręce roboty. Słuchając opowieści przyjaciół przyszła mi na 
m yśl scena biblijna opisana przez św. Łukasza, przeznaczo­
na właśnie na dzisiejszą niedzielę, poświęconą czci N ajw ięt- 
szej Rodziny. Jakże bliźniaczo podobne troski święci Mał­
żonkowie — Józef i M aryja! Trzeba jednak uwzględnić nie­
bagatelny fakt, że ich poszukiw ania trw ały  aż trzy  dni. Na­
w et wypowiedź M atki Bożej jest niem al identyczna: „Sy­
nu, czemuć nam  tak  uczynił? Oto ojciec twój i ja  żałośni 
szukaliśm y ciebie”.

Szczęśliwe dziecko, które ma tak  troskliw ych i kochają­
cych rodziców. Tylko w takich rodzinach w yrasta ją  ludzie 
gotowi do najw iększych paświęceń dla Boga i dla bliźnich. 
Troskę ludzką dyktuje nie tylko instynkt rodzicielski, jak 
chcą to rozumieć niektórzy, ale przede w szystkim  miłość 
rodziców i ich świadomość odpowiedzialności. Tylko w 
atm osferze miłości może dojrzewać praw dziw ie dobry czło­
wiek. Słusznie ktoś powiedział, że „Św iat jest na tyle ludz­
kim światem, ile w  nim miłości”, ta  zaś rodzi się i dojrzewa 
w łaśnie w rodzinie. Tę miłość m a na myśli Kościół ustana­
wiając odrębne święto ku czci Nazaretańskiej Rodziny, wzo­
ru  wszystkich rodzin ludzkich. Dlaczego m am y się wzoro­
wać na tej Rodzinie? Bo w rodzinie M aryi i Józefa przyszed . 
na św iat sam Bóg. Syn Boga — odwieczne Słowo — urodzi' 
się jako człowiek w norm alnej rodzinie, wynosząc przez to 
podstawową komórkę ludzkiego społeczeństwa do niebyw a­
łej godności i świętości. Od tej chwili wszelkie działanie na 
szkodę rodziny jest po prostu świętkokradztwem .

Obchodząc święto Rodziny naszego Zbawiciela, patrząc na 
reakcje Jego M atki i przybranego Ojca i wsłuchując się w 
odpowiedź jakiej udzielił Jezus na zarzut mimowolnego 
spraw ienia przykrości rodzicom, powinniśm y korygować 
nasze postępowanie. Jako rodzice i jako dzieci. Jako 
rodzice, gdzie małżonkowie wiele serca poświęcają dzieciom, 
troszcząc się, aby dzieciom „niczego nie brakow ało”. Czy 
napraw dę niczego? Czy troski nasze obejm ują wszystkie 
dziedziny życia naszych pociech? Odzież, ciepło, obuwie, 
zeszyty, książki, chłeb, uśmiech rodzicielski, pocałunek... To 
wszystko jest. Ale Zbawiciel mówi do M atki i Ojca: „Czyż 
nie wiecie, że w spraw ach Ojca być w inienem ?” Lęk o do­
czesne życie Jezusa mógł na m om ent przysłonić naw et Matce 
Najświętszej zasadnicze powołanie jej Syna. Może sądziła, 
że na działalność m esjańską jeszcze nie czas? Nasze m atki 
też czasami zapominają, że ich dzieciom potrzebne są obok 
m aterialnych także dobra duchowe. Nie samym  chlebem 
żyje człowiek. Zatroszczmy się z całą powagą także o tę sfe­
rę życia naszych dzieci. Jezus pamiętał, że m usi być w sp ra­
wach Ojca niebieskiego. Nasze dzieci mogą zapominać o obo­
wiązkach względem Boga. Czyńmy wszystko, by regularnie 
kroczyły śladam i Jezusa i w rastały  w  łasce u Boga i u ludzi.

Ks. A. B.

.u
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Spełniając życzenie Szanownej 
Redakcji „Rodziny” chętnie — 
oczywiście bardzo krótko i ogólnie
— odpowiadam na postawione mi 
pytanie:
„Jakie nadzieje” ...łączę... „z tego­
rocznym ekumenicznym tygodniem  
modlitw o jedność chrześcijan”.

Nadzieje związane 
z tegorocznym

Aby na to pytanie odpowiedzieć, 
trzeba je jednak uściślić, dodając: 
w  skali św iata i w  Polsce.

W skali świata w  zakresie do­
ktrynalnym  może nastąpić dalsze 
zbliżenie stanowisk w  również 
przecież instytucjonalnie, niestety, 
bardzo zawsze jeszcze zróżnicowa­
nej ponad jednom iliardowej spo­
łeczności chrześcijańskiej. To zbli­
żenie może być bliższe i trwalsze, 
jeśli — a to w skutek usilnych 
m odlitw  i szczerej woli jest moż­
liwe — chrześcijańskie wspólnoty, 
stanowiące obecnie ok. 1/4 w ierzą­
cej ludzkości naszego globu, w ejdą 
w  bliższe stosunki z wyznawcami 
pozostałych wielkich religii i świa­
topoglądów świata. Współcześnie 
jest to bardziej możliwe niż kiedy­
kolwiek w przeszłości, bo nigdy 
ludzkości jako całości tak nie gro­
ziła zagłada, jak właśnie dzisiaj 
w skutek możliwości w ybuchu w 
każdej chwili w ojny nuklearnej. 
W szystkie zaś religie, zwłaszcza 
jednak nowotestam entowo pojęta 
religia chrześcijańska, bardzo w y­
soko staw iają wartość i godność 
człowieka, chcą bronić jego egzy­
stencji oraz rozwoju. I obok in­
nych ten  w łaśnie aspekt współcze­
sności łączy je, może i powinien 
łączyć je w rozw ijaniu misji, po­
wiedzmy — światowej m isji rato­
w ania i utrw alania p o k o j u  w 
naszym ziemskim świecie; a więc
— widzę tu możliwość, owszem 
konieczność współdziałania rów­
nież w  zakresie spraw  społeczno­
-politycznych. To z kolei spotkanie 
na płaszczyźnie działań społeczno­
-politycznych może przybliżyć nie 
tylko wyznawców różnych religii i 
światopoglądów, ale i chrześcijan 
różnych Kościołów i związków 
wyznaniowych także w zakresie 
dyskutowania, łagodzenia, uzgad­
niania, szukania w  świetle swoich

tygodniem modlitw 
o jedność chrześcijan

źródeł właściwych sposobów roz­
wiązywania istniejących zarówno 
uprzedzeń, jak  i różnic doktrynal­
nych i budowania właściwie i praw ­
dziwie rozumianej e k u m e n  i i. 
Ekum enii — to jest świata ludzi, 
którzy powinni wobec siebie być 
kochającymi się braćm i i si^strr.mi 
i stanowić jedną w ielką ludzką 
rodzinę, jedną wspólnotę. Grecki 
term in ojkum eny czyli po polsku 
ekumenia oznacza bowiem Ziemię 
zamieszkałą przez zgodnie ze sobą 
żyjących i składnie w spółpracują­
cych ludzi, a  nie Ziemię bezludną
i obróconą przez ludzi — a ta  
nam  dzisiaj grozi — w  ru iny  i 
zgliszcza! Ekum eniczny tydzień 
m odlitw o jedność chrześcijan jest 
jednym  z pozytyw nych działań 
sfery nadprzyrodzonej współcze­
snego światowego ruchu ekume­
nicznego...

W Polsce na tle treści wyżej 
przedstaw ionych zdań w  związku 
z tegorocznym tygodniem  modlitw 
o jedność chrzecśijan wyrażam  
nadzieję, że dalsze zbliżenie do­
ktrynalne i działania w  zakresie 
społecznym, zwłaszcza w  działa­
niach na rzecz utrzym ania i u tr ­
walania pokoju, współpracy i wza­
jemnego porozum ienia w  świecie, 
szczególnie zaś w  Polsce, między 
istniejącym i i działającymi u nas 
Kościołami i związkami wyznanio­
wym i oraz światopoglądami nie- 
wyznaniowymi, zależą przede 
wszystkim od sanowiska i postawy 
w  tym  względzie Kościoła Rzym­
skokatolickiego, Jego hierarchii, 
duchowieństwa i w iernych. Modlą 
się o takie ukierunkow anie działań 
Kościoła Rzymskokatolickiego w 
Polsce.

W a r s z a w a ,  1986-01-04
(—) biskup Maksymilian RODE

T rudne.
pytania

Gdzie uczyć 

miłości?
Często zastanaw iam y się, od czego za­

leży postaw a agresyw na u młodzieży, 
chodzenie „z łokciam i do przodu”, b rak  
wrażliw ości u dzieci, a  naw et tzw. „przy­
tępienie uczuciowe” u młodego pokole­
n ia? Gdzie tkw i zło, przyczyna tego ro ­
dzaju postaw ? Ogrom nie dziw im y się, 
a naw et zżymamy, gdy w  odpowiedzi na 
nu rtu jące  nas. py tan ia usłyszymy, że owo 
zło tkw i n ie  gdzie indziej, jak  tylko — 
i przede w szystkim  — w  rodzinie.

Ja k  w iem y, rodzina jest źródłem  i po­
czątkiem  kontaktów  z ludźm i, początkiem  
bycia z ludźm i i dla ludzi oraz począt­
kiem  i źródłem zjednoczenia z ludźmi. 
W łaśnie w  rodzinie tw orzą się pierw sze 
bezpośrednie i osobiste w ięzy z człowie­
kiem. Rodzina zatem  jest — dobrą lub 
złą — szkołą miłości, przygotow ującą 
człowieka do zrealizow ania głównych za­
dań życiowych, w ypełnianych najczęściej 
w m ałżeństw ie i życiu rodzinnym , a ta k ­
że poprzez współżycie z innym i, tj. służ­
bę człowiekowi. Je s t to  w ięc specjalne, 
niezw ykle subtelne zadanie rodziny jako 
szkoły miłości.

N ajcenniejszą w artością, jak ą  rodzice 
obdarzają dziecko od samego początku 
jego istnienia, jest środowisko rodzinne, 
czyli to wszystko i ci wszyscy, którzy ota­
czają małego człowieka. Liczą się więc 
w arunki, w  których dziecko będzie miało 
zapew niony optym alny rozwój osobowoś­
ci, w  tym  rów nież zdolność kochania. Do­
b ra  rodzina to  najp iękniejszy  dar, jaki 
p ara  ludzi dorosłych może ofiarow ać m a­
łej istocie. Dziecko ma p raw o  do tego, 
aby jego życie opierało się n a  mocnych, 
trw ałych fundam entach rodzinnych. Ro­
dzice, obdarzając dziecko miłością, tk li­
wością, spe łn ia ją  pierw szy i elem entarny 
w arunek  w ychow ania do miłości; aby 
człowiek um iał kochać, musi być w pierw  
kochany — i to już od najwcześniejszych 
chwil życia. Psychologowie stw ierdzają, 
że um iejętność kochania, wrażliwość 
em ocjonalna, zależy od tego, czy i jaką 
miłością człowiek został obdarzony do 
trzeciego roku życia. N ie każda bowiem 
miłość rodzicielska jest dobra dla dziec­
ka, np. gdy rodzice zbyt rozpieszczają 
dziecko, albo w  myśl źle pojętego dobra, 
zagonieni za w artościam i m aterialnym i 
zan iedbują je. Zdaża się — że rodzice 
ho łdu ją też pew nej modzie na tzw. „zim ­
ny w ychów ”, bez kołysania, pieszczenia 
dziecka. Uczą zim nej, zbyt realnej — jak  
na możliwości dziecka — oceny św iata, 
„obdzierając” go z osłon baśniowego pięk­
na. N ie zdają sobie spraw y z tego, że 
tak ie  m etody niszczą na tu ra ln ą  w rażli­
wość dziecka i nazby t w cześnie posta­
rzają. M aterialne w artości, prezenty, 
otrzym yw ane przez dziecko za dobre za­
chow anie zbyt często zastępują zwykły, 
a tak  niezbędny w  w ychow aniu rodzin­
nym, gest czułości, k tóry dziecko bardziej 
odczuwa i przeżywa. Rodziców z dziećmi 
pow inna też łączyć przyjaźń — niezw ykle 
potrzebna w  okresie dorastan ia  dzieci.

Zaakcentow aliśm y tu ta j ty lko n iektóre 
z w ielu elem entów  uczenia miłości. Po­
m yślm y przez chw ilę nad w łasnym  ży­
ciem rodzinnym . Czy dziecko, które w y­
chowujem y, będzie w  przyszłości w rażli­
wym, um iejącym  kochać, człowiekiem?
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U J
% Zaangażowanie

Kościoła
Polskokatolickiego 
na rzecz ekumenizmu

Kościół Polskokatolicki w  PRL oraz 
PNK K  w USA i K anadzie są członkam i Unii 
U trechckiej Kościołów S tarokatolickich, o 
fakcie tym  trzeba pam iętać przy  przedsta­
w ianiu  zaangażow ania Kościoła Polskokatoli­
ckiego na rzecz ekum enizm u. Podkreślić tu 
rów nież należy, że starokatolicyzm  pozostał 
w ierny  zasadom  starego, niepodzielonego Ko­
ścioła pierwszego tysiąclecia, a starokatolicy 
są pionieram i ekum enii. P raw da ta  zna jdu­
je  dziś coraz szersze zrozum ienie wśród 
chrześcijan. N ader znam ienna pod tym  
względem  jest wypowiedź d ra  W illem a A. 
V issert Hoofta (1900—1985), długoletniego se­
k retarza  Światow ej R ady Kościołów, a n a ­
stępnie jej honorowego prezydenta. „Kościół 
S tarokatolicki — podkreślił W. A. V isser’t 
Hooft — zajm uje w  ekum enii całkiem  spe­
cyficzne miejsce. O starokato likach  można 
powiedzieć, że byli ekum enistam i avan t la 
lettre, to znaczy zanim  zaczęto mówić o w ła ­
ściwym  ruchu ekum enicznym , albowiem  ruch 
ten  rozpoczął się w  1919 r. w  E dynburgu i 
C incinnati, starokatolicy zaś swe dzieło pio­
nierskie rozpoczęli już parę dziesięcioleci 
w cześniej”.

W ypowiedział się w  tej spraw ie również 
ks. prof. d r  V ictor Conzemius, rzym skoka­
tolicki działacz ekum eniczny, w ytraw ny
znawca starokatolicyzm u, w  odczycie wygło­
szonym na XIX M iędzynarodowym  Kongresie 
S tarokatolików  w W iedniu (wrzesień 1965).
Podkreślił on m ianowicie, że Kościół S taro­
katolicki od początku w idział sw oje w łaści­
w e posłannictw o w tym, aby być Koś- 
ciołem -pom ostem  do ponownego zjedno­
czenia rozdzielonych Kościołów i chrześ­
cijan. S tw ierdził też, że Bońskie K on­
ferencje U nijne (1874—1875), na których
spotkali się starokatolicy  z anglikam i i p ra ­
w osławnym i, były  najw ażniejszym  dialogiem 
relig ijnym  XIX  stulecia i u torow ały drogę 
późniejszym  incjatyw om  ekum enicznym . „Te 
K onferencje U nijne (...) — pisze ks. V. Con­
zemius — chociaż n ie  mogły być zakończo­
ne, są kam ieniam i granicznym i, sam otnym i 
zw iastunam i ekum enicznej epoki”. (...)

A utor zauważa, że starokatolicyzm  „rozbu­
dził n ie  tylko zrozum ienie dla katolickości u 
poszczególnych chrześcijan (...), lecz także 
działał na rzecz tzw. ap e rtu ra  cattolica 
(otw arcia spraw y katolickiej) poprzez „M ię­
dzynarodowe Czasopismo K ościelne” (In te r­
nationale K irchliche Zeistchrift), poprzez Wy­
dział Teologiczny w  B em ie i w reszcie w 
m iędzyw yznaniow ym  dialogu, w  szczególności 
na M iędzynarodowych Kongresach S taroka­
tolików ”. Podnosi też, że w  dialogu „by­
najm nie j n ie  chodzi o jakiś pow rót w szyst­
kich do Rzymu, ale raczej o pow rót w szyst­
kich do Chrystusa. Wszyscy pow inniśm y się 
naw rócić; C hrystus jest kam ieniem  w ęgiel­
nym  naszej w iary, On też będzie kam ieniem  
w ęgielnym  naszej jedności. T utaj więc, w 
głębi naszego duchowego i in telektualnego 
naw rócenia, spoczywa nasze w łaściw e i 
w spólne zadanie”.

P rzyjm ijm y, że w spom niane przez ks. prof. 
V. Conzem iusa czasopismo zostało założone 
n a  II M iędzynarodowym  K ongresie S tarokato ­
lików  w  Lucernie w e w rześniu  1892 r., jako 
„Revue in ternationale  de Theologie”. Czaso­
pism o to koncentru je się n a  problem atyce 
niepodzielonego Kościoła oraz spraw ach eku­
menicznych. Na przestrzeni ostatnich dw u­
dziestu la t było ono jedynym  czasopismem 
na kontynencie europejskim , n a  którego ła ­
m ach system atycznie p isano i inform owano
o problem ach ekum enicznych. ((Revue in te r ­
nationale de Theologie” (od 1911 r . : IKZ) 
nadal pozostaje jedynym  czasopismem, k tó­
re  pośw ięca aż ty le  uwagi studiom  ekum e­
nicznym  i inform acjom  z zakresu ekum eniz­
mu.

W dobie obecnej możemy mówić o trzech 
nu rtach  ekum enizm u: starokościelnym , ge­
new skim  (reprezentow anym  przez Św iatow ą 
Radę Kościołów) oraz w atykańskim . W szyst­
k ie te  n u rty  p re ten d u ją  do reprezentow ania 
całego Kościoła, co też zna jdu je  w yraz w 
różnym, często sprzecznym, pojm ow aniu za­
dań ekum enicznych.

Zdaniem  bpa U. K ury ego, „według n a j­
starszego określenia, o k tórym  św iadczy jesz­
cze dzisiaj ty tu ł głowy Kościoła praw osław ­
nego, pa tria rch y  ekum enicznego K onstanty­
nopola, Kościołem ekum enicznym  jest ten 
Kościół, w  k tó rym  całość przestrzenna i cza­
sowa była faktyczną rzeczyw istością histo­
ryczną, i tak im  był niepodzielony Koścńół 
pierwszego tysiąclecia. Posiada on sw oją kon­
tynuację i reprezen tację w  Kościołach p ra ­
wosławnych, w  anglikańskiej i sta rokato ­
lickiej wspólnocie kościelnej. Kościoły te 
ogólnie b iorąc — nie uw ażają się bezpośred­
nio za Kościoły ekum eniczne, lecz za ich 
p raw dziw ą kontynuację i  reprezen tację we 
współczesności. K ładą one główny nacisk  — 
aby spełnić swój obowiązek ekum eniczny — 
na związek czasowy h istorii zbaw ienia, łą ­
czący je  ze starym  Kościołem”. Ten w łaśnie 
rodzaj ekum enizm u bp U. K ury nazyw a s ta ­
rokościelnym , do którego naw iązują sta ro ­
katolicy (...)

Już  w  m aju  1871 r. starokatolicy  w  tzw. 
Oświadczeniu M onachijskim  z Zielonych 
Ś w iąt w yrazili nadzie ję  na „rychłą reform ę 
Kościoła katolickiego oraz zjednoczenie roz­
dzielonych te raz  w spólnot w iary, zjednocze­
nie, którego pragnął Założyciel Kościoła i 
którego z coraz w iększą siłą tęsknoty żądają 
niezliczeni w iern i”.

W yraźne akcenty ekum eniczne znajdujem y 
także w  Program ie M onachijskim , przyjętym  
na I K ongresie S tarokatolików  w  M ona­
chium (wrzesień 1871). W punkcie trzecim 
P rogram u dano w yraz nadziei na zjednocze­
nie z Kościołam i praw osław nym i oraz na po­
rozum ienie z Kościołami protestanckim i i epi- 
skopalnym i. Na II K ongresie w Kolonii (wrze­
sień 1872) powołano kom isję, która m iała zająć 
się w yjaśnieniem  stosunku starokatolików  do 
innych w yznań i rozpocząć dialog na tem at 
zjednoczenia rozdzielonych Kościołów. Na 
przewodniczącego kom isji powołano ks. prof.
I. von Dóllingera, k tó ry  już w Kolonii roz­
począł rozmowy z obecnym i n a  Kongresie 
przedstaw icielam i Kościoła anglikańskiego i 
prawosławnego. K om isja ta  p rzy ję ła nas tę ­
pujące zasady pracy zjednoczeniowej: 1)
C hrystus jest Bogiem, 2) C hrystus założył 
jeden Kościół, 3) podstaw am i w iary  są: Pismo 
św., decyzje Soborów ekum enicznych i nauka 
Ojców Kościoła niepodzielonego (Tradycja 
zgodna z Pism em  św.), 4) k ry terium  praw dy 
chrześcijańskiej określa wypowiedź św. W in­
centego z Ledynu: quod sem per, quod ubique, 
quod ab om nibus creditum  est (w co zawsze, 
wszędzie i wszyscy wierzyli), 5) w badaniach 
postanowiono posługiwać się m etodą histo­
ryczną.

Na podstaw ie tych ustaleń doszło do zwo­
łan ia dwóch K onferencji U nijnych w  Bonn 
(wrzesień 1874, sierpień 1875). W zredago­
w anym  przez ks. prof. I. von Dóllingera za­

proszeniu podkreślono, że podstaw ę i zasadę 
ew entualnego porozum ienia w inny stanow ić 
sym bole w iary  pierw szych w ieków Kościoła 
oraz ówczesna nauka i p rak tyka, k tóra w ca­
łym  Kościele W schodu i Zachodu uchodziła
— przed w ielk im  podziałem  — za isto tną  i 
konieczną. „Celem zjednoczenia n ią  jest jakaś 
unia absopcyjna czy pełne zlanie się różnych 
Kościołów w  jeden, lecz przyw rócenie łącz­
ności kościelnej na podstaw ie un itas in ne- 
cessariis, z utrzym aniem  i poszanow aniem  
tych właściwości poszczególnych Kościołów, 
k tóre n ie  należą do isto ty  w iary ”.

Dialog starokatolików  z anglikanam i na 
tem at zjednoczenia w  znacznej m ierze u tru d ­
n ia ła  spraw a ciągłości sukcesji apostolskiej 
w  Kościele A nglikańskim . W ątpliwości w 
tym  względzie przez dłuższy okres podno­
sili b iskupi holenderscy. Toteż dopiero w 
czerw cu 1925 r. A rcybiskup U trechtu  w  p iś­
mie do A rcybiskupa C anterbury  stw ierdził, 
że „Kościół holenderski — po dłuższych b a­
daniach i poważnych naradach  — doszedł do 
przekonania, że w  Kościele A nglikańskim  
sukcesja apostolska n ie została p rzerw ana, 
i że form ularz święceń E dw arda VI można 
uznać za w ażny” (...)

W oparciu o p ro jek t umowy sform ułow a­
nej w  lipcu 1931 r. w  Bonn zostały zaw arte 
także dw a inne akty  in terkom unijne. I tak 
na podstaw ie opinii V II Synodu G eneralne­
go PNKK (1946) doszło w  1948 r. do zaw ar­
cia interkom unii przez ten Kościół z A m e­
rykańsk im  Kościołem Episkopalnym . Podob­
ny a k t został podpisany w  1958 r. pomiędzy 
PNKK i A nglikańskim  Kościołem w K ana­
dzie. S praw ę tę  om aw iano n a  sesji Rady 
Kościoła w  1955 r. 'oraz n a  X  Synodzie Ge­
neralnym  PNKK w  Chicago (lipiec 1958). 
Z uw agi na fak t, że PNK K  jest zrzeszony 
w  Unii U trechckiej, a  jego biskupi są człon­
kam i MKBS, w szelkie porozum ienia in te r­
kom unijne w ym agają zgody MKBS.

Po dłuższych rokow aniach starokatolicy  w 
1965 r. zaw arli in terkom unię z Niezależnym 
Kościołem K atolickim  Filipin, który n aw ią­
zał kontakty  z Kościołem  S tarokatolickim  
już na początku bieżącego stulecia (chodziło
o sak rę  biskupią). Popadł on jednak  w  he­
rezję un itaryzm u i zerwano z nim  stosunki. 
In terkom unia z Niezależnym  Kościołem 
K atolickim  F ilip in  została zaw arta — w e­
dług tego sam ego schem atu, co z ang likana­
mi w  1931 r. t— gdy Filipińczycy w sw ej 
D eklaracji W iary z 1947 r. jednoznacznie 
stanęli na gruncie zasad starego Kościoła 
katolickiego i jego w iary  try n ita rn e j oraz 
uznali D eklarację U trechcką z 1889 r. Od­
nosi się to  rów nież do Kościoła Episkopal- 
no-Reform ow anego H iszpanii oraz Kościoła 
Luzytańsko-K atolickiego Portugalii. W ym ie­
nione Kościoły od chwili swego pow stania 
(lata siedem dziesią te— osiem dziesiąte ubie­
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głego stulecia) utrzym yw ały kontak ty  z b is­
kupam i starokatolickim i, prosząc ich o udzie­
lenie sakry  biskupiej. Fakt, że obydwa Koś­
cioły, w swoim  czasie pozostaw ały pod sil­
nym  w pływ em  protestanckiego skrzydła an - 
glikanizm u, spowodował, że życzenie to zo­
stało  zrazu odrzucone przez biskupów  sta ro ­
katolickich. Z uw agi jednak  na to, że w  
ostatnich la tach  społeczności te  zaczęły przy­
wiązyw ać coraz w iększą w agę do katolicko- 
ści Kościoła i  pragnęły  zawrzeć in terkom u- 
nię ze starokatolikam i, została ona urzeczy­
w istniona w  1965 r.

Jeśli chodzi o dialog starokatolicko-praw o- 
sławny, trw ający  już ponad sto  lat, to  mo­
żemy tu  w yodrębnić — za ks. prof. W. Kiiip- 
persem , jednym  z czołowych starokato lic­
kich teologów — cztery fazy.

P ierw sza faza to la ta  1871 — 1888. In ic ja ­
tyw a w  sp raw ie  zbliżenia z praw osław nym i 
w ychodziła od starokatolików . M amy tu  na 
m yśli m.in. spotkan-ia teologów praw osław ­
nych ze starokato likam i n a  dwóch p ierw ­
szych K ongresach: w  M onachium  (1871) i 
Kolonii (1872) oraz udział praw osław nych w 
Bońskich K onferencjach Unijnych.

K olejna faza obejm uje la ta  1889 — 1919. 
Po połączeniu się Kościołów starokatolickich 
w  Unii U trechckiej (1889) w  R otterdam ie i 
P etersburgu  pow ołano kom isje do dialogu 
starokatolicko-praw osław nego. W prawdzie 
kom isje te  nie odbyły wspólnych posiedzeń, 
jednak  w ym iana opinii m iędzy obu za in tere­
sow anym i stronam i doprow adziła do isto t­
nych w yjaśnień  w  głównych kw estiach dog­
matycznych. Dotyczyło to w  szczególności 
kw estii F ilioąue, nauki o Eucharystii i c ią ­
głości sukcesji apostolskiej.

W 1920 r. rozpoczęła się trzecia faza. S ię­
ga ona końca 1958. Na tym  etap ie uw idacz­
n ia się stosunek starokatolicko-praw osław ny 
do tworzącego się wówczas powszechnego 
ruchu  ekum enicznego. Dużą rolę odgrywają 
kontak ty  anglikańsko-praw osław ne. Z ini­
cjatyw y P a tria rch a tu  Ekum enicznego zwoła­
no (w dniach  27—28 października 1931 r. w 
Bonn) oficjalną konferencję starokatolicko- 
-praw osław ną, na k tórej stw ierdzono zgod­

ność obu Kościołów w  zasadniczych kw es­
tiach  w iary, ustro ju  i kultu.

R atyfikow ane na sesji MKBS w e w rześ­
niu  1931 r. porozum ienie in te rkom unijne  z 
Kościołem A nglikańskim  w zbudziło poważne 
zastrzeżenia ze strony praw osław nej.

Pod koniec la t pięćdziesiątych rozpoczę­
ła się  czw arta faza, k tó rą  charak teryzują 
wspólne sta ran ia  w szystkich Kościołów p ra ­
wosławnych, w spółdziałających w  ram ach 
ogólnoprawosławnych konferencji na w yspie 
Rodos, zm ierzające do zwołania Soboru Ogól- 
nopraw osławnego. O dtąd m ają m iejsce licz­
ne kontakty  starokatolików  z praw osław ny­
mi. W 1964 r. III K onferencja O gólnopra- 
w osław na pow ołała M iędzypraw osław ną K o­
m isję Przygotow aw czą do S praw  Dialogu ze 
starokatolikam i, k tóra ukonstytuow ała się w 
Belgradzie w  1966 r. P raw osław ni uczestnicy 
spo tkania belgradzkiego, poza zastrzeżeniam i 
dotyczącymi in terkom unii z anglikanam i, 
w ysunęli pod adresem  starokatolików  także 
inne zarzuty (staw iane już n a  w cześniej­
szych konferencjach), k tóre starokatolicy  od 
daw na uw ażali za odparte. Zam ieszczone w 
p rasie  spraw ozdanie z konferencji belgradz­
kiej było dla starokatolików  bolesnym  roz­
czarowaniem . To też w yrazili oni życzenie 
zwołania wspólnego posiedzenia sta rokato ­
licko-praw osław nego celem uzyskania lep ­
szej obustronnej inform acji.

N astępnie strona praw osław na rozważała 
problem  dialogu ze starokatolikam i na IV se­
sji Kom isji M iędzynarodowej (Chambesy 
k. Genewy, 1968) oraz na sesjach w  n iepeł­
nym  składzie (Chambesy, 1970; Bonn 
1971). (...)

Po II Soborze W atykańskim  (1962—1965) 
rozpoczęły się także p ertrak tac je  z rzym sko- 
katolikam i. Między Kościołem S tarokato­
lickim  a Kościołem Rzym skokatolickim  w 
H olandii, RFN i Szw ajcarii istn ieją  oficjalne 
Mieszane K om isje do Spraw  Dialogu. P rze­
w idziane jest porozum ienie w  spraw ie tzw. 
ograniczonej, w zajem nej pomocy duszpater- 
skiej i sakram entalnej. W dialogu staroka- 
tolicko-rzym skokatolickim  stw ierdzono, że 
m iędzy obu Kościołami istn ie ją  jeszcze isto t­
ne różnice. P rzede w szystkim  dzielą je  do i-

1 m aty  z 1870 r. o p rym acie jurysdykcyjnym  
papieża i jego nieomylności w  spraw ach 
w iary  i moralności, oraz dogm aty m aryjne: 
z 1854 r. o N iepokalanym  Poczęciu i z 1950 r.
0 W niebowzięciu. N adto o tw arte  pozostają 
tak ie kw estie, jak  stosunek Tradycji do 
P ism a św., nauka o łasce i zbaw ieniu oraz 
pew ne form y pobożności. P roblem y te  w y­
m agają gruntow nego zbadania i rozważania. 
Na raz ie  żaden z obydwu Kościołów n ie w i-

1 dzi sposobu rozw iązania tych kontrow ersyj­
nych problem ów.

Postaw a ekum eniczna Kościoła Polskokato- 
i lickiego jasno w ynika z uchw ały podjętej na

1 Synodzie w  W arszaw ie (27—29 czerwca 
. 1928). W dokum encie tym  czytam y: „Kościół

N arodow y zajm uje przychylne i bratersk ie 
stanow isko wobec w szystkich Kościołów 
chrześcijańskich i chce pracow ać i  pozosta­
w ać z n im i w  stosunku wolnego zrzeszenia 
z wolnym, rów nego z równym . Z Kościoła­
mi, k tó re  uznają sak ram en t kapłaństw a i 
sukcesję apostolską (...) pozostaje w  stosun­
ku najbardzie j zaprzyjaźnionym  (...) Kościół 
Narodow y szanuje każdy Kościół chrześcijań­
ski, k tó ry  w  im ię Boże niesie ludziom  św iat- 

■ ło Ew angelii Chrystusowej i jego pociechę i 
\ ukojenie duchowe. Nie gardzi nik im , nie 

chce nikogo poniżać, ale zastrzega sobie w ol­
ność słowa naw et najpotężniejszych, n a js ta r­
szych i najczcigodniejszych Kościołów, bo 
wierzy, że Opatrzność powołała go do gło­
szenia praw dy  ewangelicznej w edle jego 

i w łasnych przekonań, a p raw da to  najśw ięt­
sza rzecz n a  św iecie”.

U chw ała ta  znalazła żywy odźwięk wśród 
w szystkich m niejszościowych w yznań chrze­
ścijańskich w  Polsce. Potrzebę bratersk iej 
w spółpracy ekum enicznej akcentu ją także 
następne Synody Kościoła Polskokatolickiego.

Kościół Polskokatolicki jest członkiem 
Światow ej Rady Kościołów i K onferencji 
Kościołów Europejskich. Duchowni polskoka- 
toliccy są współzałożycielam i Polskiej Rady 
Ekum enicznej (skrót: PRE) i b iorą aktywny 
udział w  jej pracach (...)”

Fragment książki bpa dra Wiktora 
Wysoczańskiego pt. „Polski Nurt 
Starokatolicyzmu”

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA'""*
ę

w opracowaniu bpa. M. RO DEG O

T Grundlage der universalen Philosophie (1837), czyli Podsta­
wa uniw ersalnej filozofii; następne zaś p race  napisał w  j. 
polskim : Chowanna, system  pedagogiki narodowej (1842); 
M yślini, czyli całokształt logiki narodow ej (1844); już po 
jego śm ierci ukazały się Panteon w iedzy ludzkiej, pantolo- 
gia, encyklopedia wszech nauk i um iejętności, propedeutyka  
powszechna i w ielk i system  filozofii (1873—1881) i czte­
rotom ow a Bożyca i in. w  m anuskrypcie. Usiłował z do­
tychczasowych jednostronnych k ierunków  stworzyć filozo­
fię uniw ersalną, wychodzącą poza jednostronne rozw iąza­
nia. Dowodząc, że narody rom ańskie ho łdują przede 
w szystkim  realizm owi i em piryzm ówi, natom iast germ ańskie 
m etafizyce i idealizmowi, sam  p ragnął i czuł się do tego 
powołanym , wykoncypować i przedstaw ić k ierunek  i m eto­
dę osiągnięcia, stw orzenia syntezy s ł o w i a ń s k i e j .  W 
efekcie jednak  też n ie  ustrzegł się idealizm u, zwłaszcza 
w  w ydaniu niem ieckim , chociaż odżegnywał się od niego, 
a  m esjanizm  mocno krytykow ał. Faktycznie w ięc zarówno w 
dużej m ierze heglizm (->■ Hegel), jak  również tzw. filozofia 
czy ideologia narodow a stały  się cechami — obok innych — 
w ybijającym i się mimo wszystko w  jego 'tzw. filozofii un i­
w ersalnej, w  której sw oje m iejsce m iała też? mieć polska 
filozofia narodowa.

Treuga Dei — (łac. średn. =  rozejm Boży; pokój Boży) — 
to nazw a uchw ały w pierw  synodu rzym skokatolickiego w 
1027 roku w  Elne, w  południow ej Francji, potem synodu w 
N arbonne — w  1054 roku (również F rancja), następnie jej 
treść została zaaprobow ana w  1095 roku  przez pap. U rbana
II, oraz przez sobory laterańskie (1123, 1139 i 1179), zaka­
zującej pod karami kościelnymi wszczynania i prowadze­
nia wszelakiego rodzaju zbrojnych napadów, bitew, wojen
— od środy wieczorem do poniedziałku rano, a wkrótce 
rozszerzono ten czas pokoju również na okres Adwentu i

Bożego N arodzenia do 6 stycznia (Trzech Króli) w łącznie 
oraz W ielkiego Postu. U chw ała ta  m iała n a  celu przeciw ­
działanie sankcjam i kościelnym i, religijnym i, panoszącym 
się bezkarnie rozbojom, napadom , bitw om  zbrojnym , a n a­
w et i wojnom, które nękały w tedy  ogół ludności, ludności 
chcącej żyć i pracow ać w  pokoju i spokoju, a  wym ierzona 
była n ie  tylko przeciw  zawodowym  rozbójnikom  i bandy­
tom, napadającym  podróżnych, ale rów nież przeciw  ówczes­
nej, często mściwej i zbyt krew kiej szlachcie, arystokracji
— m agnaterii, k tó ra  b ron ią przy pomocy najem nych oddzia­
łów usiłow ała rozliczać się ze swoimi nie tylko tzw. w ro­
gami, ale i ryw alam i i konkurentam i, itd. W  sum ie dni, w 
k tóre należało w  myśl tej uchw ały  zachować spokój, za­
przestać czy nie prowadzić w alk  — ibyło w  ciągu roku 230. 
W praktyce wszelako treści tej uchw ały  były w  zasadzie 
jednostronnie in terp retow ane i w  ogóle tylko częściowo re a ­
lizowalne.
Tricassinus K arol Józef — (ur. r. ?, zm. 1681) — zakonnik, 
kapucyn, teolog francuski, autor k ilku  dzieł, opartych głów­
nie o teologię i filozofię św. A ugustyna i św. B onaw entury. 
Spośród jego dzieł należy tu  w ym ienić następujące tytuły: 
De praedestinatione hom inum  ad gloriam  (1669), czyli O 
przeznaczeniu ludzi do chw ały; ’ Tractatus de ind ifferen ti 
lapsi hom inis arbitrio sub gratia et concupiscentia  (1673), 
czyli T rakta t o indy feren tne j w oli człowieka upadłego a 
będącego pod działaniem  łaski i  pożądliwości; De necessaria 
ad salutem  gratia om nibus et singulis data (1673), czyli O 
konieczne) do zbaw ienia łasce danej w szystk im  i poszczegól­
nym ; De causa bonorum operum  (1677), czyli O przyczynie  
dobrych uczynków .
Trlchotomlzm — (gr. trlchotomśjn =  na trzy części dzielić, 
ciąć, strzyc) — to nazwa poglądu filozoficznego i teologicz­
nego, głoszonego Już w  starożytności (np. Platon), również



Z zagadnień 

dogmatyki 

katolickiej

Świętość Boga

Rozw ażania o Bożych przy­
m iotach rozpoczęliśmy od kate­
chizmowego stw ierdzenia, że 
Bóg jest nieskończenie doskona­
ły czyli m ający pełnię doskona­
łości ta k  pod w zględem  istoty 
jak  też istnienia. Świętość Boga,
o k tórej m am  zam iar dzisiaj po­
rozm awiać, jest w  zasadzie jakby 
drugim  określeniem  czyli no­
wym  słow em  n a  w yrażenie n ie­
skończonej doskonałości Boga. 
Świętość to b lask  bożych cnót, 
zwłaszcza tych, k tóre stw orzenie 
rozum ne może w  jak iejś m ierze 
naśladow ać. P iękno szlachetnych 
kam ieni w idzim y dobrze tylko w  
świetle, zwłaszcza słonecznym.

Świętość to b lask  Bożych cnót, 
b ijący  od Jego M ajestatu, n ie ­
skalanego piękna, czystości za­
m iarów , potęgi um ysłu. T rafn ie 
czynią m alarze otaczając n im ­
bem  blasku i aureo lą n ieb iań­
skiego św ia tła  to  wszystko, co 
ma bezpośredni k on tak t z Bo­
giem. W naszym  ludzkim  po ję­
ciu świętość Boga to Jego bez­
grzeszność, doskonałość m oralna, 
um iłow anie cnót, w ielkość, m a­
jestat. W zakresie tych ducho­
wych w artości, k tóre określam y

w spólnym  m ianem  „Świętość”, 
Bóg chce być naśladow any i 
oczekuje, zwłaszcza od w ybra­
nych swoich dzieci, dużego w y­
siłku oraz w ielkiego podobień­
stw a do siebie. W łaśnie z tej r a ­
cji nieco szerzej om awiam y ten 
przym iot.

Kiedy Bóg pow oływ ał do 
istn ien ia odrębny ród kapłański 
w  Lew im  i jego synach, kiedy 
to pokolenie zostało przeznaczo­
ne do służby Bogu, początkowo 
w  przenośnym  nam iocie służą­
cym za św iątynię, a później, gdy 
Izraelici doszli do Ziemi Obie­
canej, w  praw dziw ym  przybytku 
bożym w zniesionym  n a  Syjonie, 
Bóg N arodu W ybranego pow ie­
dział: „Św iętym i bądźcie, bo ja  
św ięty jestem !”. Słowa te  zano­
tow ał Mojżesz w  Księdze K a­
płańskiej i pow tarzano je  pod­
czas św ięceń nowych pokoleń le­
w itów  czyli sług Boga.

Przepisy Księgi K apłańskiej 
dom agają się od kapłanów  św ię­
tości duchow ej i ry tualnej czyli 
zachow ania drobiazgowych w y­
mogów liturgicznych. K to zna 
dobrze ducha Biblii w ie, że n a j­
ważniejsza jest m oralna czystość 
i świętość. N iestety, w p rak ty ­
ce izraelscy kap łan i w iększą w a­
gę przykładali do czystości i 
św iętości ry tualnej niż do św ię­
tości serca. Z tej w łaśnie rac ji 
Zbawiciel korygując błędne po­
staw y rodaków  domaga się od 
swoich uczniów praw dziw ej, 
autentycznie duchow ej św ięto­
ści, k tóra pozwoli naw et na m i­
łość nieprzyjaciół, a n ie  tylko 
ludzi, k tórzy nam  św iadczą do­
brodziejstw a. W ykład o miłości 
bliźnich zam yka C hrystus w e­
zw aniem  do św iętości będącej 
naśladow nictw em  świętości Bo­
ga: „Bądźcie w y tedy doskonali, 
jak  Ojciec w asz niebieski dosko­
nały jest”.

To już zadanie nie tylko dla 
kapłanów , a le  dla w szystkich 
w ierzących, bo tem at ten  rozw i­
ja apostoł Paw eł w I Liście do 
T esaloniczan: „W olą Bożą jest
uśw ięcenie wasze, abyście się 
pow strzym ali od grzechu. Aby 
każdy um iał trzym ać sw e ciało 
w  czystości i  poszanow aniu. Aby 
n ik t nie dopuszczał się w ykro­
czenia i n ie  oszukiwał b ra ta  
swego w  jakiejkolw iek spraw ie, 
albow iem  nie pow ołał nas Bóg 
do nieczystości a le  do uśw ię­
cenia”.

A św ięty P io tr uczy: „Wy je ­
steście narodem  św iętym . N ie­
gdyś nie byliście Mu ludem , a 
te raz  jesteście ludem  Boga”. 
Pism o św ięte nazyw a często 
św iętość m oralną spraw iedliw o­
ścią. Takim  mężem spraw ied li­
wym, k tóry  nigdy niie złam ał 
bożych przykazań, był św ięty 
Józef — m ąż M atki N ajśw iętszej 
i Opiekun Bożej Dzieciny.

W róćmy jednak  do naszego te ­
m atu, do św iętości Boga. W o­
parciu  o naukę C hrystusa wolno 
nam  jedną n iepojętą świętość 
Boga rozdzielić n a  świętość m a­
jesta tu  godną najwyższej czcd i: 
świętość m oralną, wzorczą, do 
naśladow ania. P ierw sza n a jja ś ­
niej błyszczy w  niebie. P rorok 
Izajasz w  natchnionej w izji n ie ­

ba usłyszał ogrom ne rzesze anio­
łów śpiew ających n ieustannie 
Bogu pieśń chw ały: „Święty,
św ięty, św ięty P an  Bóg Z astę­
pów ” Iz 6, 3.

Uczestnicząc w N ajświętszej 
Ofierze mszalnej pow tarzam y te 
słowa po każdej prefacji. Kiedy 
la tem  odbyw ają się uroczyste 
procesje z N ajśw iętszym  S ak ra ­
mentem , m alu tk ie dziewczynki 
sypią kw iaty  pod nogi celebran­
sa niosącego P ana Jezusa w  m on­
stranc ji i rów nież pow tarzają 
anielskie w ołanie: „Święty, św ię­
ty, św ięty P an  Bóg zastępów ”. 
Zapam iętajm y, kto jest autorem  
tej m odlitwy. Codziennie też na 
cześć Ojca niebieskiego polecił 
C hrystus odmówić tak i a k t strze­
lis ty : „Święć się Im ię Tw oje!”. 
To znaczy: Niech będzie uczczo­
ne Tw oje Im ię Ojcze!

By nas nie spotkał zarzut, ja ­
ki staw ia  Jezus sw oim  ziom­
kom : „Ten lud czci m nie tylko 
w argam i, ale serce jego daleko 
jest ode m nie”, s ta ra jm y  się 
pełnić codziennie w olę O jca n ie­
bieskiego, a przez to  samo bę­
dzie rosła chw ała Boża i my 
ćwiczyć się będziem y w  dosko­
nałości, bo św iętym i m am y być 
nie tylko w  niebie, ale już tu  na 
ziemi. Tę myśl w yraża dobitn ie 
strofa pieśni m szalnej oparta na 
w izji Izajasza:

„W znieśm y chw ały hym n w  niebiosy  — Pan Zastępów niepojęty  
Z Cherubam i łącząc glosy nućm y: Św ięty, Św ięty , Św ięty!
N iech złączony z  niebian p ien iem  — W szechśw iat cały czcią prze jęty  
W spólnym  Boga wielbiąc tchnieniem , śp iew a:
Św ięty , św ię ty ! Ś w ię ty ! Św ięty!

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA t m "

później i niektórzy jego treść p rzy jm ują i współcześnie, że 
człowiek sk łada się nie z dwóch a z trzech  różniących się 
między sobą istotnych części, a  m ianow icie: z ciała '— po 
grecku sóoma, po łac. corpus, z duszy niższej, k tórą nazw a­
no po grecku psichy, i z duszy wyższej, albo rozum nej, 
k tórą po grecku nazw ano pneum a, po polsku można by, 
chcąc je odróżnić, powiedzieć: z  duszy i ducha. Ciało i 
dusza są bezpośrednim  źródłem  i przyczyną ludzkich dzia­
łań : cielesnych i em ocjonalnych, duch — rozum nych, d u ­
chowych. Ciało i duszę po śm ierci czeka ten  sam los — 
bezruch, rozpad czy rozkład, duch natom iast — nie um iera, 
nie rozpada się.

Są różne u jęcia t r i c h o t o m i z m u ,  obok skrajnych 
są i um iarkow ane. Zwie się go też niekiedy t r i a l i z m e m ,  
k tóry  w  ogóle głosi, iż człoiwek to isto ta  złożona z trzech 
dusz, różniących się m iędzy sobą, a m ianow icie: z duszy 
zmysłowej albo cielesnej, em ocyjnej albo im pulsyw nej i 
rozum nej, a w śród filozofów nowożybności, w yznających sui 
generis trializm  czy trichotom izm  m ożna by m.in. wym ienić 
K artezjusza, Leibniza, H erbarta , B artha  (z X V III w.) i in.

T riduum  — (łac.) — to term in oznaczający w  życiu koś­
cielnym  i ascetycznym okres trzydniowych -> rekolekcji, a 
również trzy osta tn ie  dni — W ielkiego Tygodnia zostały 
nazw ane po łacinie Triduum  Sacrum, czyli Św ięte Triduum , 
czyli Św ięte Trzy Dni.

Trikerion — (gr.) — to  nazw a trzyram iennego świecznika, 
lichtarza, m ającego wyobrażać -> Trójcę Przenajśw iętszą, 
dikerion natom iast to nazw a św iecznika dwuram iennego, 
m ającego wyobrażać czy symbolizować dwie na tu ry  C hrys­
tu sa : boską i ludzką, którym i biskupi w  Kościołach W schod­
nich trzym ając pierw szy w  praw ej ręce, w  lewej zaś świecz 
n ik  drugi, błogosławią w iernych,

T rim urti — (sanskr. =  jeden  trzypostaciow y bóg, — względ­
nie trójca) — to w  ->■ h induizm ie zespolenie trzech bóstw  
w ich uzupełniających się wobec w szechśw iata działaniach: 
Brahm y, który stw arza św iat, W isznu, k tóry  go u trzym uje 
w  bycie i rozwoju, i Sziwy, k tóry  go niszczy; m ożna by 
ich nazw ać: stwórcą, konserw atorem  i niszczycielem.

Trisagion — (gr. tre js : trzy ; hagiós ■* święty) — je st 'to 
nazw a grecka hym nu, śpiewanego w  Kościołach katolickich, 
po prefacji: Święty, Święty, Święty..., po grecku: Hagioś.., 
po łacinie: Sanctus...

T riteizm  — (gr. tre js  =  trzy; theós =  bóg) — to błędny, nie 
chrześcijański, pogląd, uw ażający iż -*■ T rójca P rzenaj­
św iętsza to nie jeden  Bóg w  Trzech Osobach, a w ięc m im o 
troistości Osób jeden num erycznie i w  natu rze  Bóg, a  k aż­
da z Osób m a w łasną, odrębną, na tu rę , jedynie niektórzy 
z trite istów  ew entualnie dopuszczają możliwość tzw. ga­
tunkow ej albo m oralnej jedności.

Troeltsch E rnst — (ur. 1865, zm. 1923) — to niem iecki teo­
log protestancki i filozof religii, stosujący w  swoich docie­
kaniach m etodę historyczno-porów nawczą, w  w yniku czego 
dążył do w ykoncypow ania powszechnie uznanej nauki o 
religii. N apisał m.in. następu jące książki: Die Soziallehren  
(1912), czyli N auki społeczne; H istorismus und seine Proble- 
m e  (1922), czyli H istoryzm  i jego problemy.

T rójca Przenajśw iętsza — (po grecku: T rias; po łac. T rin i- 
tas) — w  chrześcijaństw ie oznacza jednego Boga ale w 
trzech Osobach: O jca i Syna i Ducha Świętego i je s t naj- 
podstaw owszą i najw ażniejszą p raw dą w i a r y .  Trzy Oso­
by różniąc się m iędzy sobą realn ie w  zakresie tzw. rodzenia 
i pochodzenia, ale, m ając 'num erycznie tę  sam ą n a tu rę  bos-
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Ofiarowanie w św iątyni (Jan Scorel)

SYNOD KOŚCIOŁA 
LUTERAŃSKIEGO 
WE WŁOSZECH

Tegoroczny synod Kościoła 
Luterańskiego w e Włoszech 
odbył się w  Asyżu. Członko­
w ie synodu mogli się zapoz­
nać z podstaw ow ym i zasada­
mi duszpasterstw a. Synod 
zaakceptow ał zorganizow anie 
opieki duszpasterskiej d la  u­
rlopowiczów w  Taorm ina n a  
Sycylii, rozbudow ę dom u 
wczasowego w  Bożen, in te n ­
syfikację p racy  młodzieżowej 
i u tw orzenie kom itetu, który 
m a przeanalizow ać słabe p u n ­
k ty  w  działalności Kościoła. 
Synod obradow ał w  rzym sko­
katolickim  centrum  przezna­
czonym do spotkań ekum eni­
cznych, dyskutu jąc także z 
m iejscowym  biskupem  i ko­
m isją ekum eniczną.

POPRAWA STOSUNKÓW 
Z KOŚCIOŁAMI 

W EGIPCIE

Zw ierzchnik Kościoła Kop- 
tyjsko-Praw osław nego w  Egi­
pcie, p a tria rch a  Szenouda III, 
zapowiedział możliwość po­
jednan ia  między chrześcijań­
ska m niejszością a  w ładzam i 
państw ow ym i. Prezydent Hos- 
ni M ubarak odwołał n iedaw ­
no p a tria rch ę  z trzyletniego 
wygnania. P a tria rch a  określił 
jedność narodu  jako swój 
główny cel i zapowiedział 
erygow anie b iura, które pod 
nadzorem  państw ow ym  bę­
dzie się zajm ow ać p roblem a­
mi koptyjskich chrześcijan.

SYTUACJA 
W SRI LANCE

S ekretarz  generalny Św iato­
w ej R ady Kościołów, ks. Em i­
lio Castro, w ypow iedział się 
22 m aja  1985 r. n a  tem at sy­
tuac ji w  Sri Lance. S tw ier­
dził, że SRK jest głęboko za­
niepokojona w zrasta jącą  licz­
bą ofiar w w yniku w alk  mię- 
dzyplem iennych. „M yślą i 
m odlitw ą jednoczym y się  ze 
w szystkim i m ieszkańcam i Sri 
L anki — pow iedział ks. Cas­
tro — w ierzym y, że w krótce 
zna jdą się sposoby n a  przy­
w rócenie takich  stosunków 
społecznych, w  których w szy­
scy obyw atele będą mieli te 
sam e praw a, że położony zos­
tan ie  kres ludzkim  cierpie­
niom  i obawom ”.

UDZIAŁ AUSTRIAKÓW  
W NABOŻEŃSTWACH

N iecała 1/3 mieszkańców 
A ustrii chodzi regularnie, co 
niedziela n a  nabożeństw a. 
Liczba ta  pozostała niezm ien­
n a  od ostatnich 5 lat. Z m niej­
szyła się jedynie liczba cho­
dzących „okazyjnie” do ko­
ścioła — z 44 n a  42%. N ato­
m iast 26% n ie  uczęszcza w  
ogóle n a  nabożeństw a. Od r. 
1980 zwiększyła się ilość ko­
bie t (z 20% do 21%), robotn i­
ków (do 38%) i chłopów 
(do 33%).

STATYSTYKA LUTERAfr 
W FINLANDII

L uterański ośrodek badaw ­
czy w ydał w  m aju  br. rap o rt 
za la ta  1980—1983, w  k tó rym  
stw ierdził, że fińsk ie społe-

* ęzeństwo jest o tw arta  <31ą

spraw y Kościoła. Z aintereso­
w anie F inów  kw estiam i re li­
gijnym i w zrosło na początku 
la t 80. A ktyw ni członkowie 
Kościoła L uterańskiego są co­
raz bardziej zaangażow ani, a  
coraz m niej osób myśli o w y­
stąpieniu  z Kościoła. Środki 
masowego przekazu in te resu ­
ją  się  Kościołem  więcej niż 
poprzednio. Na nabożeństw a 
uczęszcza regu larn ie  tylko 
2,8% ludności, choć 91,6% 
dzieci je s t chrzczonych, 91,6% 
bierze ślub w kościele.

RELIGIJNOŚĆ 
W CHINACH

W osta tn im  czasie Kościoły 
w Chinach dośw iadczają 
gwałtownego w zrostu. Kościo­
ły podczas nabożeństw  są 
przepełnione do tego stopnia, 
że is tn ie je  potrzeba przystoso­
w an ia  i używ ania przedsion­
ków i posesji przykościelnych. 
W zrost ten w edług opinii 
w ielu obserw atorów  spow odo­
w any jest tym, że na pracę 
Kościołów n ie oddziałują obce 
w pływ y z zagranicy. Rozwój 
Kościoła protestanckiego w  
Chinach został określony 
przez środki masowego p rze­
kazu tego k ra ju  jako  „gorącz­
ka protestanckiego przebudze­
n ia”.

OSTRZEŻENE 
PRZED 

EKSPERYMENTAMI 
Z LUDŹMI

Ew angelicki etyk, prof. 
M artin  Honecker, z Bonn, o­
strzegł przed „eksperym enta­
mi z ludźmi, w  związku z 
przeprow adzoną w  USA 
transp lan tacją  serca m ałpy 
dw utygodniow ej dziewczynce. 
T ransp lan tac ja  w klinice u n i­
w ersyteckiej w  Loina L inda

(Kalifornia) nie w yniknęła 
najw idoczniej z nagłej po­
trzeby, w  której serce m ałpy 
byłoby jedynym  ratunk iem  
dla dziecka, lecz operacja  ta ­
ka była całkiem  św iadom ie 
planow ana od dawna. Jest to 
charak terystyczne d la tej ga­
łęzi wiedzy, w k tó rej próbuje 
się „przesuw ać granice”. 
Człowiek w in ien  się jednak  
nauczyć rezygnować w  pew ­
nym  m om encie z rzeczy, k tó­
re  „daje się zrobić” pod 
względem m edyczno-technicz- 
nym, aby „nie podporządko­
wywać wszystkiego tem u, co 
człowiek może spożytko­
w ać” — stw ierdził profesor.

SZKODLIWE
DZIAŁANIE
TELEWIZJI

Na konferencji akadem ii e­
w angelickiej w  Bad Segeberg, 
futurolog R. L utz-B erlt z Ty­
bingi (RFN) oświadczył, że te ­
lew izja w ywołuje za pomocą 
prom ieni katodowych podob­
ne działanie jak  określone 
narkotyki, co może być szcze­
gólnie niebezpieczne u dzieci. 
P ragnien ie oglądania telew izji 
sta je się nałogiem  i w ym aga 
stale nowego zaspokajania. O­
becna młodzież przeszła już z 
ku ltu ry  języka na ku ltu rę  o­
brazu.

ŚWIATOWY 
DZIEfl MODLITWY 

KOBIET

1 m arca 1985 r. obchodzony 
był w  św iecie chrześcijań­
skim  kolejny Światowy Dzień 
M odlitwy Kobiet. W 130 k ra ­
jach  na wszystkich konty­
nentach odpraw ione zostały 
okolicznościowe nabożeństwa. 
G łówny tem at b rzm iał: „Po­
kój przez m odlitwę i działa­

nie”. Tem at, porządek nabo­
żeństw a i teksty m odlitew ne 
opracow ała Ogólnoindyjska 
Rada Kobiet C hrześcijań­
skich.

EKUMENICZNE 
SPOTKANIE TEOLOGÓW

W G enew ie odbyło się 
spo tkanie (5—9 m arca 1985 r.) 
teologów różnych tradycji 
chrześcijańsk ich : rzymsko ka­
tolicy, starokatolicy, reform o­
wani, lu teranie, anglikanie, 
metodyści, baptyści, praw o­
sławni, uczniowie Chrystusa, 
ew angelicy unijni, poświęco­
ne podsum ow aniu teologicz­
nych dialogów dw ustronnych, 
prowadzonych od 20 lat. Z aj­
m ow ano się także wpływ em  
dialogów dw ustronnych na 
dokum ent Światow ej Rady 
Kościołów w  spraw ie Chrztu, 
Eucharystii i urzędu duchow ­
nego o raz zw iązkiem  między 
dialogam i prowadzonym i na 
płaszczyźnie m iędzynarodo­
wej a lokalnym i dążeniam i 
chrześcijan do jedności.

DIALOG 
Z NIECHRZEŚCIJANAMI

W Sw anw ick (Derbyshre, 
Anglia) obradow ała (11—15 
m arca 1985 r.) G rupa Robo­
cza do Spraw  Dialogu z 
Przedstaw icielam i Religii
SRK. Opracowano program  
studiów, m edytacji i spotkań 
na najbliższe lata. Szczególną 
uw agę pragnie się poświęcić 
teologicznemu znaczeniu re li­
gii niechrześcijańskich. W 
1989 r. m a się odbyć w ielka 
konferencja poświęcona tem u 
zagadnieniu.

RELIGIE W LICZBACH

W ciągu osta tn ich  50 la t 
najbardzie j, bo o 500%, w zro­
sła  n a  św iecie liczba w y­
znawców islam u (z 200 min 
do m iliarda). Dzięki tem u 
w yrów nała się liczba m uzuł­
m anów  i chrześcijan . Jak  
w ynika z badań ogłoszonych 
w  połowie października 
1984 r. przez Bliskowschodni 
Insty tu t Badań w  Londynie, 
liczba w szystkich chrześcijan 
w zrosła w  tym  sam ym  czasie
o 47% (rzym skokatolików  jest 
obecnie 565 m ln„ ew angeli­
ków różsnych w yznań 207 
min). Trzecie m iejsce w  s ta ­
tystyce zajm uje hinduizm  
(500 m in co w  porów naniu z 
rokiem  1934 oznacza w zrost o 
117%). Dalsze m iejsca za jm u­
ją : buddyzm  — 245 min
(wzrost o  63%) i judaizm  — 
15 m in (ubytek 4%).

POMOC SRK 
DLA PRZECIWNIKÓW 

APARTHEIDU

Od roku 1970 Św iatow a R a­
da Kościołów udzieliła 6,5 
min dolarów  ze specjalnego 
funduszu antyrasistowskiego 
dla ok. 100 różnych grup, 
które w alczą z polityką 
apartheidu . Połowa odbiorców 
tej sum y zam ieszkuje po łud­
niow ą Afrykę. Ok. m iliona 
dolarów  otrzym ała w  kilku 
ra tach  organizacja w yzwole­
n ia w  Namibii. Większość do­
tac ji na ten cel pochodzi z 
H olandii i RFN,
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WARSZAWSKA
RAPSODIA

I

Od przeszło ćwierćw iecza nauczyliśm y się znowu trak tow ać W ar­
szawę jako ośrodek życia, w ielkie centrum  kultury , stolicę now o­
czesnego państw a — było i przedtem  trochę takich szczęśliwych 
okresów  w dziejach syreniego grodu. Na ogół jednak  W arszawa 
częściej byw ała obiektem  operacji m ilitarnych niż norm alnym  m ias­
tem; zdarzało się, że w  je j m urach przebywało w ięcej żołnierzy 
(własnych lub obcych) niż cyw ilnej ludności. Mało jest stolic na 
świecie, k tóre m iałyby tak obfitą bibliografię z dziedziny w ojskow ej 
i tak ą  ilość dzieł sztuki o tem atyce batalistycznej.

Oby bieg w ydarzeń dziejowych m iał litość nad naszym i w nukam i 
i nie powtórzyły się nigdy k arty  historii, gdy ulice M okotowska czy 
Polna były liniam i frontu, a wrogowie nazyw ali nasze m iasto „Fes- 
tung W arschau”.

W arszawa, to trochę talerz la tający: obiekt m aterialny, który
jest, a czasem może go i nie ma...

Jak  powszechnie wiadomo historia  tego m iasta to — z m ałym i 
przerw am i — nie kończący się łańcuch dopustów  bożych w  postaci 
wojen, powstań, pożarów, okupacji, egzekucji.

A jednak... M iasto liczy dziś około półtora m iliona mieszkańców. 
Setki tysięcy nowych izb oddano do użytku. P racu je  około 2 tysięcy 
zakładów przemysłowych. Działa 12 wyższych uczelni. 19 teatrów , 
26 muzeów, ponad 60 kin, przeszło 30 szpitali, około ISO bibliotek.

W czasie I I  w ojny św iatow ej w  W arszawie straciło życie ponad 
700 tysięcy ludzi. Po pow staniu 1944 roku w ysiedleni zostali wszyscy 
mieszkańcy, a w ciągu trzech i pół m iesiąca m iasto było planowo 
m asakrow ane i palone. M ajątek  nieruchom y i ruchom y zniszczony 
został w  84 proc., tylko 10 proc. zabytków  ocalało, s tra ty  m ateria lne 
obliczono na 2,5 m iliarda dolarów.

W arszawa jest m iastem  trudnym . Ani najp iękniejszym  na świecie, 
ani najłatw iejszym  do życia. Je j siła tkw i w  w italności mieszkańców, 
w ich n ieustannej gotowości do ofiar, w fan tazji i swoistym esprit, 
w  łatw ości im prow izacji i talencie szargania świętości. Obyczajem 
w arszaw skim  jest nie dziwić się niczem u, być cierpliw ym  i odpor­
nym, nie bać się śmierci i n ie straszyć n ią przy byle okazji.

W W arszawie przedm ioty m iały zawsze losy nie m niej sensacyjne 
niż ludzie, życie kazało im przechodzić przez ogień i śmierć. Wszyscy od daw na w iedzą, że ludzie W arszawy nie daliby się 

nigdy sprowadzić do roli obserwatorów . M ieszkańcy stolicy uw ażają 
sw ój fizyczny w spółudział w  życiu m iasta  za spraw ę honoru.

*
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Praw ie wszystko czego się w  tym  mieście dotknie, m a swój em oc­
jonalny, sen tym entalny podtekst. Ten podtekst tow arzyszył przesu­
w aniu budynków  „na ro lkach”, rekonstrukcji Zam ku Królewskiego, 
pracom  społecznym, a naw et — giełdzie samochodowej.

Każde w ielkie m iasto m a sw oją w łasną mitologię. W arszawa roz­
budow ała ją  w  sposób w yjątkow o szeroki. Były po tem u, przyznajm y, 
podstawy. M ity dotyczą głównie la t m iędzyw ojennych, a także os­
ta tn ie j w ojny. To one są źródłem  pow staw ania w ielu tradycji.

Każde kolejne pokolenie kształtu je z m ateria łu  zastanego, odzie­
dziczonego w zakresie ku ltu ry , sztuki i obyczajów w łasne obrazy 
świadomości społecznej, w łasne form y artystyczne i sposoby stylu 
życia. Na pewno m a ten proces kreacyjny ścisły związek z w yda­
rzeniami^.,.)

* * *

„Skala życia W arszawy, jego bujność i prężność — urąga wszelkim 
zakusom zam knięcia go w schem aty wyłącznie rozum ow e”.

(prof. Roman Pollak)

My opętani miłością do W arszawy nie m am y łatw ego życia. Raz 
po raz m usim y cieszyć się pełnym i w dzięku przyw aram i ludu n a d ­
wiślańskiego, a potem  tłum aczyć obcym, że to nie są tak ie znowu 
straszne wady.

Tak więc W arszawa, to przede w szystkim  człowiek, a potem  do­
piero ulice i domy. Ale przecież bruki i m ury, ich stan  i w ygląd na 
konkretnym  etapie dziejowym  są dekoracją, po k tórej poznasz n a ­
tychm iast jak i jest los człowieka w  tym  mieście.

Ale w yobraźnia czyni w W arszawie cuda. Ta w yobraźnia kazała 
w skazyw ać palcem  niebo w  miejscu, gdzie niegdyś sta ł dom i mówić: 
„Tu na piątym  piętrze m ieszkałem ”... W yobraźnia m ianuje dziś 
atrapy  oryginałam i, przydaje im patyny, napełn ia życiem.

I tradycji w arszaw skich nie da się grzecznie poszufladkować. 
Wiadomo, że są i będą, że stanow ią o sile i dynam izm ie tego m iasta, 
przekazującego z pokolenia na pokolenie — w brew  wszelkim  opo­
rom  i n ieusta jącej fu rii dziejów — ciągłość obyczaju, języka, ro ­
dzim ej kultury . Ciągłość uczuć.

W tym  mieście, które usiłowano wym azać z m apy Europy, przez 
wiele la t jeszcze będzie się chciało dem onstrować norm alność is­
tnienia, m anifestow ać związek ze w spaniałą przeszłością, a rów no­
cześnie podkreślać aktyw ne w spółdziałanie z postępem  cywilizacji.

(Cytowane fragm enty  pochodzą z książki Olgierda Budrewicza: 
„My, z W arszawy”).

W ybór i uk ład  E. DOMAŃSKA

*

* **
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Wśród wielkich Polaków

Pionierzy 

wiedzy 

geograficznej
Ciekawym  zjaw iskiem  w  lite ra tu rze  i n a u ­

ce polskiej X IX  w ieku była twórczość będą­
ca rezu ltatem  podróży Polaków  na Syberię, 
podejm ow anych dobrowolnie lub w  w yniku 
zsyłek. Po 1863 r. spośród licznej fali zesłań­
ców w yłan iają  się nowi pisarze i uczeni'. W 
niejednym  przypadku dorobek ich zapisał się 
trw ale w h isto rii nauki św iatow ej. Należy tu ­
ta j przede w szystkim  w ym ienić znakom ity 
zespół naukow y trzech przyjaciół: byłego 
profesora Szkoły G łównej, doktora medycy­
ny, przyrodnika i biologa, Benedykta Dybow­
skiego, geologa A leksandra Czekanowskiego 
i rów nież geologa i paleontologa, sam ouka 
Jan a  Czerskiego.

Benedykt Dybowski (w łaśnie w  styczniu 
m ija 55 rocznica jego śmierci) za udział w  
pow staniu styczniowym  został skazany na 12 
la t katorgi na Syberii i zesłany n a  Bajkał. 
Mimo bardzo złych w arunków , znalazł czas 
na badania naukow e — zwłaszcza nad fauną 
B ajkału  — w yniki których przyniosły mu 
uznanie Rosyjskiego Tow arzystw a Geograficz­
nego, szeroką sław ę i w  konsekw encji za­
m ianę katorgi na osiedlenie.

Zasługi Dybowskiego w  dziedzinie system a­
tyki zoologicznej i zoogeografii Syberii 
W schodniej, a zwłaszcza jeziora Bajkał, są 
nieprzem ijające. Od niego w łaściw ie zaczęły 
się system atyczne badania fauny  B ajkału, 
dotąd nauce św iatow ej nie znanej. Dybowski 
nie ograniczał się zresztą tylko do zoologii, 
lecz zajm ow ał się rów nież geografią fizycz­
ną, hydrografią, paleontologią, m ineralogią, 
etnografią, a n aw et lingw istyką.

Dybowski rozpoczął swoje badania w Sy­
berii W schodniej w  1866—67 od wschod­
nich stoków  G ór Jabłonow ych i wybrzeży 
B ajkału. Osiedliwszy się w  1867 r. w raz ze 
sw oim  przyjacielem  W iktorem  Godlewskim  
w e w si K ułtuk, n a  południow ym  brzegu B aj­
kału, rozpoczął k ilku letn ie  system atyczne b a ­
dania fauny  tego jeziora. W raz z Godlew­
sk im  dokonał też w  kilku  punktach  pom ia­
rów  głębokości i tem peratu ry  jeziora, u sta la ­
jąc najw iększą jego głębokość na 1373 m.

W 1. 1871—75 Dybowski w raz  z Godlew­
skim  i częściowo M. Jankow skim  odbył na 
zlecenie oddziału Rosyjskiego Tow arzystwa 
Geograficznego w  Irkucku  kilka podróży ba­
dawczych do gór C ham ar-D aban wokół B aj­
kału, do doliny A m uru, A rgunu i Ussuri. 
W w ypraw ach tych do tarł do W ładywostoku 
i w ybrzeży Morza Japońskiego. Rezultatem  
tych w ypraw  były liczne odkrycia w  dzie­
dzinie ornitologii i ichtiologii, przyw iezienie 
bogatych zbiorów roślin, a  także pew ne 
osiągnięcia w  zakresie badań antropologicz­
nych nad  m iejscową ludnością. Dla pełn ie j­
szej charakterystyki Dybowskiego w arto  do­
dać d to, że w  czasie zjmy 1875 r. spędzonej 
na wybrzeżach Morza Japońskiego, z zapa­
łem  upraw iał m yślistwo, czego plonem  było 
k ilka upolowanych tygrysów

* :v

T i1 *

S *

W roku 1877 Dybowski w rócił do W arsza­
wy, lecz niem al niezwłocznie, gdyż w  1878 r. 
w yjechał ponownie, te raz  już dobrowolnie, 
na Daleki Wschód. Tym  razem  osiedlił się 
n a  Kamczatce, gdzie uzyskał stanow isko le­
karza okręgowego. Dało m u to okazję — w 
czasie czteroletniego tam  pobytu — do po­
dejm ow ania licznych w ypraw  i badań nau ­
kowych, w  czasie których zwiedził dokład­
nie K am czatkę, wyspy K urylskie, K om an­
dorskie, Sachalin  oraz pobrzeże Oceanu Spo­
kojnego.

W roku 1883 Dybowski pow rócił n a  stałe 
do k ra ju  i w kró tce potem  objął kated rę  zo­
ologii na uniw ersytecie w e Lwowie.

W czasie swych licznych poroży po Dale­
kim  W schodzie Dybowski zebrał ogromne 
zbiory przyrodnicze, k tóre przywiózł do k ra ­
ju. Na podstaw ie tych zbiorów znakom ity 
ornitolog W. Taczanowski opisał 400 gatun­
ków ptaków , z czego 80 n ie  było do tego 
czasu znanych nauce. Dybowski zostaw ił w 
spuciźnie ok. 170 p rac naukow ych pisanych 
w  trzech językach i poświęconych głównie 
Syberii. Za sw e prace nad  fauną  B ajkału 
Dybowski dostał złoty medal Rosyjskiego 
Tow arzystw a Geograficznego. P onadto  został 
uczczony w ielom a nazw am i w  nom enklatu­
rze zoologicznej i geograficznej. P onadto  je ­
go nazwisko, łącznie z nazw iskam i w ym ie­
nionych wyżej jego dwóch przyjaciół, zosta­
ło w yry te na tab licy  pam iątkow ej, um iesz­
czonej n a  szczycie góry C ham ar-D aban, 
wznoszącej się na wschód od ujścia Angary 
do Bajkału.

Bibliografia p rac Dybowskiego jest bardzo 
obszerna. Rów nie duża jest bibliografia prac
0 Dybowskim, szczegółowsze w ięc dane o 
tym  znakom itym  badaczu i jego charak tery ­
styka są ła tw o dostępne. W arto w ięc pod­
kreślić pew ną znam ienną cechę uczonego, a 
m ianow icie jego niezm iernie hum anitarny  
stosunek do krajow ców, których leczył bez­
płatnie, z którym i przyjaźnił się serdecznie
1 którym  zawiózł w  prezencie kilka europej­
skich zw ierząt domowych w  celu ak lim aty­
zacji. Echo tej p rzyjaźni dotarło  do niego po 
latach w e Lwowie, podczas jubileuszu 70-le- 
cia, gdy K am czadale przysłali mu w  darze 
jubileuszow ym  szkielet krow y m orskiej.

W arto jeszcze podkreślić inną  znam ienną 
cechę Dybowskiego jako uczonego, a m iano­
w icie um iejętność skupiania wokół siebie 
w ielu badaczy, uczonych, a naw et skrom ­

nych am atorów , których po trafił rów nież 
natchnąć zapałem do w spólnej pracy nauko­
wej nad w ybranym i zagadnieniam i i z któ­
rym i następnie blisko się zaprzyjaźniał. Do 
nich należeli m.in. w spom niani A. Czeka- 
now ski i J. Cz«rski.

Czekanowski rozpoczął sw oje sam odzielne 
badania geologiczne w  1869 r. od zbadania 
terenów  i gór nadbrzeżnych Bajkału oraz gu­
berni irkuckiej. Już  te badania, rzucające 
zupełnie nowe św iatło  na całą s tru k tu rę  ge­
ologiczną tych terenów , a zwłaszcza gór 
C ham ar-D aban, zakończone ponadto opraco­
w aniem  m apy geologicznej guberni irk u ­
ckiej, zwróciły uw agę opinii naukow ej n a  te ­
go badacza i przyniosły m u w  1870 r. złoty 
m edal Rosyjskiego Tow arzystwa Geograficz­
nego.

Innym  rezu lta tem  tych w ypraw  było po­
w ierzenie Czekanow skiem u przez Rosyjskie 
Tow arzystwo G eograficzne m isji p row adze­
n ia w ypraw  naukow ych na mało znaną pół­
noc Syberii i przeprow adzenie badań na 
ogromnych obszarach pom iędzy Jen isejem  a 
Leną. W ypraw  takich  poprow adził trzy. Po­
św ięcone one były w praw dzie badaniom  ge­
ologicznym, niem niej jednak  m iały one rów ­
nież ogrom ne znaczenie ogólnogeograficzne, 
gdyż ten  ogrom ny obszar pom iędzy Jen ise­
jem. Leną a Morzem A rktycznym  był wów ­
czas bardzo mało znany, a  na północ od po­
łudniowego biegu rzeki O leniok zupełnie nie 
znany.

W jakich w arunkach  odbywała się w ypra­
wa ilu s tru je  między innym i fak t, że bada­
cze n a  terenach przebytych pomiędzy Leną 
a O leniokiem  n ie napotkali w  ogóle ludzi. 
Inną ilustrację  trudów  w ypraw y stanow i 
fak t, że co najm niej dwóch uczestników tych 
w ypraw  okupiło je  całkow itą u tra tą  zdrowia 
i w  konsekw encji przekreśleniem  dalszej k a ­
riery  naukow ej.

M imo to rezu ltaty  w ypraw y, dzięki energii 
i w ytrw ałości Czekanowskiego, były n ie­
zw ykle cenne. Przyniosły przede w szystkim  
zasadnicze w iadom ości o budow ie geologicz­
nej te j części Syberii. P onadto  system atycz­
n ie  dokonyw ane^  zdjęcia topograficzne po­
zwoliły w nieść ito tne zm iany do kartografii 
tych obszarów. Czekanowski prow adził też 
przez cały czas obserw acje m eteorologiczne 
i astronom iczne, grom adził zbiory paleonto­
logiczne, botaniczne, a nad to  in teresow ał się 
językam i napotkanych plem ion. Z tych 
względów prace jego ocenione zostały w y­
soko zarówno współcześnie, jak  i później.

In icjato r w ypraw  oleniockich Czekanow­
skiego, członek Zarządu Rosyjskiego Towa­
rzystw a Geograficznego F. B. Schm idt tak  
pisał w  przedm ow ie do jego „D ziennika” :

„Podróże te  były najbogatsze w  w yniki 
geologiczne spośród wszystkich, jak ie  kiedy­
kolw iek podejm ow ane były na Syberii. Bo­
gate treściow o prace Czekanowskiego ... p rze­
tłum aczone na w szystkie języki ... stały  się 
dorobkiem  nauki, a m apy opracow ane przez 
niego w  znacznym stopniu zm ieniły i dopeł­
n iły  m apę Azjatyckiej Rosji”. Tego rodzaju 
opinii o Czekanowskim  można znaleźć w ię­
cej w  różnych w ydaw nictw ach rosyjskiej i 
radzieckiej A kadem ii Nauk. Uczczono go po­
nadto  kilkom a nazw am i w  nazew nictw ie ge­
ograficznym  Syberii oraz w  nom enklaturze 
przyrodniczej.

Nie mniej w ybitne, a w edług niektórych 
uczonych rosyjskich jeszcze w iększe zasługi 
dla naukow ego poznania Syberii, położył je ­
go przyjaciel, a częściowo i uczeń, Jan  Czer­
ski, geolog i paleontolog, będący sam oukiem  
i jego nazw isko stało  się głośne n ie tylko w  
Rosji, lecz i na zachodzie Europy, i pozosta­
ło pam iętne na zawsze, jako nazwisko jed ­
nego z w ybitnych pionierów  w iedzy geogra­
ficznej.

E. SOPOCKI
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Dzieje cywilizacji im Gdy Polska żyła w sercach

Kult pamiątek narodowych
data, okres lokalizacja geogra- fakty, w ydarzenia 

ficzna i polityczna

29 XI 1830 Polska 
X 1831

1830
29 XI

Polska

1830
30 XI

Polska

1830 5 X II Polska

1830 28 X11 Polska

1830 F rancja

1830 A m eryka Płn.

1830 F rancja—A fryka

1830 Anglia

Pow stanie Listopadowe. Spowodo­
w ane łam aniem  konstytucji 1815 r., 
k ierow ane przez Sejm  i Rząd N a­
rodowy, podsycane przez elem enty 
rew olucyjne, ham ow ane przez kon­
serw atystów . Po bitw ach pod Stocz­
kiem , Grochowem w strzym ano o­
fensyw ę rosyjską. W kontrofensyw ie 
w ojsk  polskich (W awer, Dembe 
W ielkie, łganie) — szanse sukcesu. 
K lęska pod O strołęką i przejęcie 
in icjatyw y przez arm ię carską pod 
dow. Paskiewicza. Po dw udniow ym  
szturm ie — zdobycie W arszaw y we 
w rześniu 1831 r. Po upadku pow sta­
n ia Rosja zniosła odrębność pań­
stw ow ą K rólestw a Polskiego, na 
karę śmierci lub zesłanie skazano 
dwieście k ilkadziesiąt osób (zaocz­
nie Mochnackiego, Czartoryskiego, 
Lelewela, Skrzyneckiego). W po­
w staniu  brali udział ochotnicy z 
zaboru pruskiego i z Wolnego M ias­
ta  Krakowa.

W ybuch Pow stania Listopadowego. 
A tak spiskowców pod wodzą L ud­
w ika N abielaka n a  Belweder, u­
cieczka Konstantego. P io tr Wysocki 
w prow adza do w alki Szkołę Pod- 
corążych. Zdobycie A rsenału przy 
udziale mieszkańców W arszawy.

Zaw iązanie Tow arzystw a P atrio ­
tycznego, szlachecko-rew olucyjnej 
organizacji, rozw iązanej w krótce i 
zorganizowanej n a  nowo, najczyn- 
niejszego z czasem odłam u obozu 
powstańczego, walczącego o u trw a­
lenie i rozwój pow stania, w pływ a­
jącego w  decydujących m om entach 
na w ładze powstańcze. Prezesem 
Tow arzystw a w ybrano J. Lelewela, 
insp ira torem  był M. Mochnacki.

Józef Chłopicki ogłasza się dyk ta­
to rem  pow stania, pragnąc ograniczyć 
w pływ  lewicy i zaham ować jej roz­
wój. Prow adzi rokow ania z Rosją. 
Gdy rozmowy zawiodły — zrzekł się 
dyk ta tu ry  18 I 1831 r.

Pod w pływ em  opinii publicznej 
Sejm  uznaje pow stanie za narodowe.

Czerwone i czarne S tendhala.

Założenie sekty m orm onów przez J. 
Sm itha. Ich doktryna stanow i po­
łączenie chrześcijaństw a, judaizm u i 
islam u; propagują ascezę.

Zajęcie przez F rancję  Algieru.

U ruchom ienie lin ii kolejowej M an­
chester — Liverpool.

Strona ty tu łow a pierwszego tom u pierwszego wydania 
„Słownika Języka Polskiego” S. B. Lindego

•
s © W N t &

\ J KZ. YK A P O K  I L ' Ga

„W pam iątkach lubej przeszłości, w  kościach 
przodków , w  starej księdze zachowana jest 
dziś ojczyzna m oja”.

W stare j księdze... Tak, w łaśn ie w  pierw szych latach X IX  w ieku 
znaczenie starych ksiąg narodow ych dla społeczeństwa polskiego s ta ­
je się ogromne. W szelkie starodruki, ilum inow ane księgi średnio­
wieczne, inkunabu ły  osiągają w ręcz zaw rotne ceny. Pozbaw ione w łas­
nej państw owości społeczeństwo ogarnięte zostało gorącym  pragnie­
niem  ra tow an ia  zabytków przeszłości od niepam ięci, zatraty , wywozu 
za granicę. S tare  księgi po trafią  obudzić i świadomość narodow ą, 
i zainteresow anie historią, i zam iłow anie do kolekcjonow ania i ochro­
ny dóbr kultury.

Izabella C zartoryska była jedną z pierw szych osób, k tóre na polu 
ratow an ia narodow ych pam iątek  położyły ogrom ne zasługi. Ja k  n ie­
gdyś Załuski otworzył pierw szą b ibliotekę publiczną w  W arszawie, 
tak  Izabella C zartoryska w  Puław ach otworzyła p ierw sze narodow e 
m uzeum  historyczne. Tu z czcią i pietyzm em  oglądano m.in. hebano­
w ą ku tą  złotem skrzynię, w  której przechowywano włosy, łańcuch 
i pierścień kró la Zygm unta Starego, sztuciec koralow y B arbary  R a­
dziwiłłówny, złoty piękny łańcuch A nny Jagiellonki, pierścień W łady­
sław a IV i w iele pam iątek  po innych królach. N a skrzyni znajdo­
w ał się  bry lan tam i w ysadzany napis: „Pam iątki polskie zebrała 
Izabella Czartoryska, 1800”.

Jeśli zaś chodzi o ratow an ie różnych ksiąg, rękopisów  i cennych 
starodruków , to tym  w iększe było w tej dziedzinie pole do popisu, 
iż po kasacie klasztorów  w ielkie ilości zbieranych przez w ieki sk a r­
bów bibliotecznych znalazły się — dosłow nie — na bruku. R ato ­
wano w tedy owe księgi przenosząc z tego książnicowego skarbca do 
b ib lio tek  publicznych w  K rakow ie, Poznaniu, Lwowie.

Tam  w łaśnie, w e Lwowie, Józef M aksym ilian Ossoliński zakłada 
w  1817 roku niezw ykle w ażną i zasłużoną dla Polski instytucję, zna­
ną jako Ossolineum, k tó ra  przez w iele la t będzie ostoją polskości 
i ducha narodow ego n a  tych ziemiach. W krótce śladem  Ossolińskich 
podąży E dw ard Raczyński, k tóry  w 1820 roku  ufundow ał bibliotekę 
w  Poznaniu. O Bibliotece U niw ersyteckiej w  Wilnie, w  której wcześ­
niej był bibliotekarzem , m yślał w  Brukseli już Joachim  Lelewel, jej 
w łaśnie przekazując swój księgozbiór (zdeponowany w 1872 r. w 
w K órniku, a  do W ilna przewieziony w  okresie m iędzywojennym ). 
Bogate zbiory bibliofila i kolekcjonera K onstantego Swidzińskiego po 
różnych perypetiach weszły z czasem w  skład zbiorów O rdynacji 
K rasińskich w  W arszaw ie — ulegając n ieste ty  p raw ie  całkow item u 
zniszczeniu w  czasie ostatn iej wojny. Tytus D ziałyński założył m u ­
zeum pam iątek  narodow ych w  K órniku, (później w łasność Zam oy­
skich obecnie — zbiory b iblioteki Polskiej A kadem ii N auk w K ór­
niku). Tadeusz Czacki w yszukuje w  zakam arkach klasztorów  fra n ­
ciszkańskich, cysterskich, bernardyńskich  p ierw odruki Reja, K ocha­
nowskiego, M odrzewskiego do swej b iblioteki w Porycku. S topnio­
wo pow staje też B iblioteka U niw ersytecka w  W arszawie — najpierw  
niebogata, zaledwie k ilka tysięcy tomów, w krótce jednak  dzięki roz­
licznym  darom  rozrastająca s ię  do pokaźnego księgozbioru ok. 50 tys. 
tomów.

A że ratow ać trzeba i is tn ie jące  już biblioteki, w skazuje opis b i­
blioteki najstarszego polskiego uniw ersytetu, krakow skiej Jagiellon­
ki z 1805 r . : „N ajcenniejsze w ydania dzieł kosztownych zrzucone 
n a  podłogę, zapaskudzone, nadjedzone przez myszy i szczury, że ich 
do rą k  wziąć n ie  można, by się n ie  powalać, kosztowne m iedzioryty 
zwalone na b rudny  stół, nad księgam i w szafach p ilne prząśniczki 
zasnuły tkan inę tak  gęstą i zakurzoną, że trudno  cośkolwiek rozpoz­
nać”.

Ten rozkw it b ib lio tekarstw a i zbieractw a trw ał od początków 
w ieku, zwłaszcza od 1815 roku  do roku 1830. Po upadku pow stania 
listopadowego upadły  znów serca, nadzieje, chęci do działania. Na 
szczęście na krótko. Zwłaszcza szybko otrząsnęła się młoda w arstw a 
nowej klasy narodu , inteligencji, k tóra mimo nierychłych widoków 
odnowy, mimo ostrzejszej niewoli i ciężkich w arunków  w e wszystkich 
trzech zaborach stanęła do pracy  — rów nież na n iw ie kultury.

(oprać, ed)

W spółczesna ekspozycja m uzealna starych ksiąg i innych 
pam iątek narodowych, które przetrw ały wieki



Mieszczanie  
daw n ej W a r s z a w y

Zycie codzienne naszych przodków nie od dziś in te resu je  badaczy. 
H istorycy, socjologowie, etnografow ie prow adzą w  tym  k ierunku  n ie­
kiedy bardzo żm udne prace, m ające na celu ustalenie poziomu ży­
cia, ku ltu ry  m ateria lnej i zwyczajów, jak ie  kształtow ały się na p rze­
strzeni w ieków. B adania tak ie  koncen tru ją się n ie  tylko na kulturze 
antycznej czy odległych kultu rach  W schodu, dotyczą rów nież czasów 
nam  bliższych, po których ślady n ie  są jeszcze ta k  zatarte. Pod tym 
względem XVI i X V II-w ieczna W arszawa i je j m ieszkańcy um o­
żliw ia dość szczegółową penetrację, pozw alającą odtworzyć atm osferę 
i k lim at królewskiego miasta.

Przeniesiesie stolicy z K rakow a do W arszawy, które m iało miejsce 
w 1596 roku, otworzyło przed nową stolicą Rzeczpospolitej wiele 
możliwości. W zmocnieniu uległa n ie  tylko pozycja m agnaterii 
i szlachty, a le  także m ieszczaństwa, co przejaw iało  się p rzede w szyst­
kim  w e w zroście poziom u życia, ku ltu ry  i obyczajów ludności. Po­
praw a w arunków  ekonom icznych w płynęła pośrednio na w zm ocnie­
nie się  ro li i pozycji rodziny m ieszkańskiej, k tóra w s truk tu rze  spo­
łecznej m iasta zajm ow ała w cale w ażne miejsce,

P ierw szym , rzucającym  się w oczy przejaw em  były chociażby prze­
obrażenia, jak ie  dokonały się na przełom ie XVI i XVII w. w  goty­
ckiej kam ienicy m ieszczańskiej. P ierw otn ie m iała ona charak ter do­
m u jednorodzinnego, w  k tó rym  na pierw szy p lan  w ysuw ała się sień — 
m iejsce kan toru  kupieckiego lub w arsztatu  rzemieślniczego. Tył k a­
m ienicy zajm ow ały izby mieszkalne, za kam ienicą m ieściły się n a­
tom iast: podw órze i budynki gospodarskie, a w ięc sta jn ia , chlewiki, 
d rw alnia, niekiedy brow ar, a także b ram a w jazdow a lub wyjście 
na ulicę rów noległą do elew acji domu.

Rozmiary domów były zróżnicowane — od 1 izby, czasem z ko­
m orą i kuchnią, k tóre najczęściej spotkać można było na przedm ie­
ściu, do kilku, a  naw et k ilkunastu  izb, którym i szczycili się bogaci 
patrycjusze w  Rynku Starom iejskim .

W zrost liczby ludności podyktow ał jednak  w XVI w ieku inne 
rozwiązania, um ożliw iające pomieszczenie większej liczby rodzin. 
Tak w ięc dotychczasowy dw utrak tow y układ domu zastąpiono trzy- 
traktowym , dzieląc sień n a  trzy  wydzielone części. Ponadto rozbudo-

J a n  P i o t r  N o r h l i n  —
„ K o b i e t a  p r z y  s t u d n i  s t a r o m i e j s k i e j ”

wano kam ienicę wzwyż, m niej w ięcej do wysokości drugiego, a  n a ­
w et trzeciego piętra. P ię tra  te  w ykorzystyw ano najczęściej na sk ła ­
dy. pomieszczenia dla służby i czeladzi, względnie w ynajem . Do te ­
go celu służyły także piwnice, oraz oficyny, pow stałe z dawnych 
budynków  gospodarskich, które z kam ienicą łączono drew nianym i 
gankam i.

Ten stopniow y podział kam ienicy starom iejskiej na 2,6, a naw et 
7 części przekształcił ją  z czasem w dom wielorodzinny, w którym  
poszczególni użytkownicy zastrzegali sobie sposób użytkow ania n a ­
leżnych im  części, a  także ustalali kolejność czynności porządko­
wych związanych z utrzym aniem  domu,

D ruga połowa XVII w. pogłębia jeszcze bardziej głód m ieszkanio­
w y w  obliczu nasilającego się  przyrostu  ludności. Z drugiej zaś stro ­
ny rozwój ekonom iczny m iasta i w zrost znaczenia rzem iosła w zm a­
gają zamożność mieszczan, co z kolei podnosi standard  starom iej­
skich kam ienic.

Szklane okna nie należą już do rzadkości, podobniej jak  d rew ­
niane podłogi czy stropy zdobione m alow idłam i. Ściany w ykładane 
tapetam i zdobią dodatkowo m akaty  i kobierce, ciepła dodają m u­
row ane kom inki lub  piece z kafli, a  półki na ścianach spełniają 
praktyczną i estetyczną rolę.

W nętrze w ypełn iają  też m eble — rozm aite szafy, w ielk ie i m ałe 
skrzynie m alow ane lub fladrow ane, ławy, zydle, stołki, często w y­
ściełane krzesła, stoły n iekiedy z m arm urow ym i blatam i. Ten nader 
funkcjonalny „zestaw ” uzupełniały oczywiście sprzęty do spania: u 
niezamożnych ławy i skrzynie, u bogatych — łoża drew niane z fi­
rankam i. U najbogatszych spotkać też było można bardzo m odne w 
początkach XVII stulecia m eble gdańskie.

N astro ju  dopełniało ośw ietlenie: lich tarze mosiężne i cynowe, n ie­
kiedy zaś sreb rne  bogato zdobione. Dodatkow ą ozdobą izb m ieszkal­
nych były także ceram ika i obrazy, głównie portre ty  rodzinne, a ta k ­
że trofea myśliwskie, zaś u m niej „wyrobionych” tandetna  produkcja 
jarm arczna, k tórej nigdy nie brakowało.

Osobne m iejsce zajm ow ały przedm ioty ku ltu  religijnego — k ru ­
cyfiksy, figury świętych. Zdarzało się też, że co bogatsi urządzali w 
swych dom ach n aw et kaplice, zwykle bogato wyposażone, jak  cho­
ciażby u Fukiera czy Baryczków. W śród tak  w ielu przedm iotów  do 
rzadkości należały  natom iast lu stra  i broń. Były one „przyw ilejem ” 
najbogatszych, podobnie jak  księgozbiory czy obrazy. G rom adziła je 
natom iast ówczesna w arszaw ska „in teligencja” — lekarze, pisarze 
miejscy, duchowni.

Rzecz jasna stan posiadania w arszaw skich rodzin był w  znacznym 
stopniu uzależniony od pozycji, jaką zajm ow ały one w hierarchii 
społecznej. P atrycjuszy w yróżniał życiowy rozm ach uzew nętrzniający 
się w  bogatym  w ystro ju  domu, a naw et w udogodnieniach w  posta­
ci pomieszczeń kąpielow o-sanitam ych. P rzeciw ieństw em  były domy 
biedoty pozbaw ione naw et najbardzie j prym ityw nych urządzeń tego 
typu, gdzie ludzie i zw ierzęta zajm ow ały często jedną izbę.

• .  •
Na tle XVI i X V II-w iecznych kam ieniczek rów nie różnorodnie 

prezentow ały się s tro je  w arszaw skich mieszczan. I one były uzależ­
nione od pozycji m ajątkow ej ich właścicieli. W każdym  razie wśród 
zamożnej i średniozam ożnej w arstw y m ieszczaństw a jeszcze do II 
połowy XVI w. spotkać m ożna było ubranych z w łoska lub z n ie­
miecka. Jednakże już w iek  X V III przynosi w  tym  zakresie znaczne 
zm iany — m ieszczanin w arszaw ski zryw a z cudzoziemszczyzną t 
przyw dziew a typow y stró j szlachecki. Również kolorystyka stroju 
nie odbiega od upodobań przeciętnego szlachoica. K ró lu ją więc czer­
wień i zieleń, kolory: papuzi, lazurow y i  modry, a  także brunatny 
i czarny. S tro ju  dopełniają fu tra : lisy, zające, baranki. Zamożności 
strojom  dodają też m ateriały, tak ie  jak : adam aszki, falendysze, aska- 
m ity i atłasy, które nie stanow ią już przyw ileju  szlacheckiego i 
magnackiego. Różnice w  zamożności w  stosunku do szlachty w yrażały 
się natom iast w  ilości ubrań. S kądinąd w iadom o, że naw et najbo ­
gatsi patrycjusze posiadali najw yżej 20—30 ubrań , n ie  mówiąc już
o średniozam ożnych i najbiedniejszych, którzy i na to n ie  mogli so­
bie pozwolić. W arto zaznaczyć, że ubran ia  najzam ożniejszego m iesz­
czaństw a zdobione były n a  w zór stro jów  szlacheckich i m agnackich 
drogim i kam ieniam i, b iżuterią. Luksus ten  był w  jak im ś stopniu lo­
katą  kapitału , toteż nie szczędzono nań  środków.

» •
K uchnia m ieszczanina z XVI i XVII w ieku k ry je  jeszcze do dziś 

wiele tajem nic. Wiadomo, że była dość urozm aicona. Znano 
kilka gatunków  pieczywa: w ypiekano więc chleb pszenny, żytni, 
bułki, m iodowniki i rozm aite placki. Spożywano także w iele gatun­
ków mięs. W ołowina i w ieprzowina, m łode prosięta i cielęcina, pod­
roby cielęce, dziczyzna były stałym  punktem  ówczesnego menu. Rów­
nież ryby — w iślane i hodow ane w  staw ach: szczupaki, łososie, k a r­
pie, leszcze, certy  i karasie, a także liny  i węgorze oraz im porto­
wane... śledzie zaspokajały apety ty  ówczesnych smakoszy. N ie gar­
dzono jarzynam i: m archew , groch, kiszona kapusta tow arzyszyła na 
ogół potraw om  mięsnym. Z trunków  p ito  gorzałkę i piw o, zaś przy 
szczególnych uroczystościach podaw ano przednie w ina, m ałm azję i 
w ódkę cynamonową.

Znano rów nież w iele przypraw : sól, p ieprz, szafran  były dość pow ­
szechne, podobnie jak  owoce cytrusowe, przypraw y korzenne, jabłka 
czy gruszki. Rozsm akowywano się także w  deserach: rozm aitych 
m arcepanach pokrytych lodowym cukrem , biszkoptach, obw arzan­
kach i grzankach oraz zawsze m ile w idzianych pierniczkach. A spo- 
żywawano to wszystko nie tylko w czasie w ystaw nych przyjęć na R a­
tuszu, ale także prywatnie w  co bogatszych domach, w  których na 
ogól i „ptasiego mleka” pie brakowało.

Oprać ELŻBIETA DOMAŃSKĄ
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Z zagadnień 
wychowawczych

Rodzice a dziecko
Zajm iem y się dzisiaj przedstaw ieniem  ty ­

pów zachow ań rodziców w zględem  ich dzie­
ci. Nie będziem y przedstaw iać zachowań 
sk rajn ie  niepożądanych, społecznie szkodli­
wych — takich  jak  od trącen ie  dziecka, po­
rzucenie go dtp. Mówić będziem y o takim  
stosunku rodziców do dzieci, k tóry gw aran­
tu je  praw idłow y, fizycznie i psychicznie, 
rozwój dziecka.

Jed n ą  z takich postaw  praw idłow ych jest 
form a w spółdziałania rodziców z dzieckiem. 
Polega ona n a  w ciąganiu i angażow aniu 
dziecka w  zajęcia i  sp raw y  rodziców i do­
m u — odpowiednio do jego możliwości roz­
wojowych. Takich rodziców cechuje ak tyw ­
ność w  naw iązyw aniu w zajem nych kontak­
tów, w rażliw ość na potrzeby dziecka i dba­
łość o jego zdrowie. W m iarę dorastania 
dziecka w zrasta u takich rodziców gotowość 
w yjaśniania, a więc i rozszerzania zasobu 
w iadom ości dziecka, a  później i w skazyw a­
nia na sposoby zdobyw ania w iedzy sam o­
dzielnie (np. używ anie słow nika, encyklope­
dii itp.). Rodzice ci zna jdu ją  przyjem ność 
n ie tylko w e w spólnym  w ykonyw aniu czyn­
ności, ale i we w zajem nej w ym ianie uwag, 
obserw acji, zdań.

Inną form ą w zajem nych postaw  rodzice- 
-dziecko jest zasada uznania praw  dziecka. 
Rodzice uznają p raw a dziecka jako rów ne w 
rodzinie, bez przeceniania i niedoceniania je­
go roli;  ̂ ustosunkow ują się  do przejaw ów  
aktyw ności dziecka w  sposób swobodny, a 
n ie form alny. D ostosowują się przy tym  do 
tego poziomu fazy rozw ojow ej dziecka, w  ja ­
kiej ono się znajduje. Pozw alają, by dzia­
łało ono n ieraz  na w łasną odpowiedzialność, 
a naw et oczekują od niego „dojrzałego” za­
chowania. P rzejaw iają  w  ten sposób szacu­
nek dla jego indyw idualności. K ieru ją  dziec­
kiem  przez delikatne podsuw anie m u su­
gestii. S tosują także szeroko w yjaśn ien ie i 
tłum aczenie, a  w ięc bardziej in te lek tualne 
sposoby oddziaływ ania, n ie  zaś narzucanie

i w ym uszanie. Są gotowi do podaw ania w y­
jaśnień  i uzasadnień staw ianych w ym agań, a 
więc m ają tendencję do oparcia dyscypliny 
na wspólnych ustaleniach i na racjonalnych 
podstaw ach. Dziecko wie, czego oczekują 
od niego rodzice, i wie, że te  oczekiwania 
są  na m iarę jego możliwości.

Podobnie jest też i w tedy, gdy kontakty 
rodziców z dziećmi oparte są na daw aniu 
rozum nej swobody. Dziecko w m iarę dorasta­
n ia  coraz bardziej oddala się fizycznie od 
rodziców, ale jednocześnie rozbudow uje się 
św iadom a więź psychiczna całej rodziny. Ro­
dzice dają dziecku coraz szerszy zakres swo­
body i pozw alają na pracę lub zabaw ę z 
dala od siebie. Mimo że przyznają dziecku 
dużą swobodę, po trafią  utrzym ać swój au to­
ry te t i kierow ać dzieckiem  w  takim  zakre­
sie, w jak im  jest to pożądane. Rodzice, przy­
znając dziecku swobodę rozum nie, troszczą 
się o jego zdrow ie i' bezpieczeństwo, dążą do 
unikania zarówno fizycznych zagrożeń, jak  i 
em ocjonalnych urazów, są obiektywni w oce­
nie istniejącego niebezpieczeństw a czy ry ­
zyka, a  jednocześnie ich niepokój nie p rze­
kracza ram  dbałości i dobry stan  ogólny 
dziecka i w  żadnym  razie nie p rzedstaw iają 
dziecku zjaw isk i przedm iotów  otaczającego 
św iata jako grożących różnymi niebezpieczeń­
stw am i, przed którym i trzeba się chronić.

Ogólnie można powiedzieć, że rodzice p rze­

jaw iający  w łaściw e postaw y wobec dziecka z 
chęcią otaczają je  troskliw ą opieką, dostrze­
gają i zaspokajają jego potrzeby, w ykazując 
dużo cierpliwości i gotowość tłum aczenia oraz 
w yjaśniania. Łatw o też naw iązują kontakt 
z dzieckiem. K ontak t ten  jest przyjem nością 
dla obu stron, oparty jest bow iem  n a  w za­
jem nej miłości, zrozum ieniu i ufności. Przy 
tym  rodzice zdolni są do obiektyw nej oceny 
dziecka dzięki możliwości zachow ania um ia r­
kowanego dystansu wobec niego i akcepta­
cji jego osoby takiej, ja k ą  ona jest rzeczy­
wiście.

Należy jeszcze wspom nieć o możliwości 
niekonsekw entnego zachowania się rodziców, 
związanego z am biw alencją w  zakresie n ie­
których postaw. Spotykam y takich rodziców, 
którzy chcą górować nad  dzieckiem  w  każ­
dej sytuacji. To w łaśn ie oni s ta ra ją  się, aby 
było ono wzorowe pod jakim ś względem, 
k ładą dużo w ysiłku w pilnow anie, krytyko­
w anie, korygowanie, w drażanie go do rygo­
rów, zm uszają go do podporządkow ania się. 
Często też tracą  cierpliwość do dzieci, za­
m ykając je w  ograniczonym  system ie n ak a­
zów i zakazów. Takie postępow anie traci 
swój pozytywny charak ter, prowadząc do po­
staw  szkodliwych i społecznie, i rodzinnie.

Opr. E. LORENC

Cudaczek-wyśmiewaczek głodny

(2)

— A dokądże to, m oja p an ­
no? — pyta.

— W św iat — odpowiedziała 
O brażalska i jeszcze bardziej n a ­
dęła buzię.

— Hm — m ruknął staruszek. — 
W św iat? A po  co bierzesz ze 
sobą to licho niepoczciwe, co to 
nie je, nie pije, tylko w yśm ie­
w aniem  żyje?

O brażalska bardzo się zdzi­
wiła!

— Jak ie  licho? Ja... ja...
— Cudaczek-W yśm iewaczek się 

nazywa. Siedzi w  twoich w a r­
koczykach i śm ieje się z ciebie 
do rozpuku.

Rzuciła O brażalska tłumoczek, 
złapała rękom a za warkoczyki, 
rozplata je, trzęsie głową.

— Na n ic to, m oja panno — 
mówi staruszek. — To licho m a­
łe jak  igła. Do jednego włosa się 
przytuli i już go nie widać.

K D W E
— A pan dlaczego w idzi? — 

płacze Obrażalska.
— Ja ?  A no, ja  już m am  ta ­

kie okulary, że różności widzę. 
Ale nie płacz. Bo jak  ci dam  r a ­
dę, jak  tego Cudaczka się po­
zbyć. Jeśli przez trzy  dni nie 
zrobisz takiej urażonej miny, to 
Cudaczek albo z głodu zginie, 
a lbo  od ciebie ucieknie, gdzie 
pieprz rośnie. Bo to  licho p rze­
cież nie je, n ie  pije, tylko w y­
śm iew aniem  żyje. N ie pozwól 
mu się w yśm iew ać z siebie, a 
sam  pójdzie. Tak, m oja panno.

— K iw nął jej głową, uśm iech­
nął" się i poszedł.

A panna O brażalska postała, 
podum ała i też poszła. A le nie 
w  św iat, ty lko z pow rotem , do 
domu.

Cudaczek-W yśm iewaczek głodny

Jakoś n ik t nie zauważył pan ­

ny O brażalskiej, kiedv w racała 
do domu. Całe szczęście, bo na 
pewno byłoby nowe obrażanie. 
A panna O brażalska n ie  chce 
mieć w e w łosach żadnego Cu­
daczka. Nie chce za nic.

Zaw iązała sobie na ręku  n ie­
bieską tasiem kę dla pam ięci. Co 
na n ią spojrzy, to sobie przy­
pomni radę dziwnego staruszka:

— Jeśli przez trzy  dni się nie 
obrazisz, Cudaczek z głodu zgi­
n ie albo ucieknie.

Trzy dni to bardzo dużo. P an ­
na O brażalska niie wie, jak  w y­
trzym a trzy dni bez obraża­
nia się. Trzy dni bez nadętej b u ­
zi, bez zadzierania noska. Trzy 
dni bez: „nie baw ię się” albo
„nie potrzebuję”. Ale jeśli innej 
rady  nie ma...

Cudaczek-W yśm iewaczek z po­
czątku tylko ram ionam i w zru ­
szał. Gdzieżby tam  panna O bra­
żalska w ytrzym ała trzy dni bez 
obrażania się? I spokojny o swój 
brzuszek pow ędrow ał z O brażal- 
ską do szkoły.

Z araz na pierw szej pauzie W i­
tek podstaw ił dziewczynce nogę, 
naum yślnie, żeby upadła i że­
by się obraziła.

Ale O brażalska upadając stuk­
nęła zadartym  nosem  w  niebie­
ską tasiem kę. I od razu  przy­
pom niała sobie radę  staruszka.

W stała, pokazała figę W itkowi 
i poszła dalej się bawić.

— O braź się! Obraź się! On 
naum yślnie! — wrzeszczał jej 
nad uchem  Cudaczek.

Ale wrzeszczał na próżno. 
O brażalska śm iała się i  goniła z 
dziećmi.

Cudaczek zaniepokoił się. W 
brzuszku mu zaburczało. Głodny 
był.

— To nic — pocieszał się. — 
Trzech dni n a  pew no n ie w y­
trzym a. Co tam  trzy! Jednego 
dnia nie w ytrzym a. Do wieczora 
obrazi się jeszcze z dziesięć razy 
albo i w ięcej

— O brażalska! — zawołał w 
tej chwili W ładek. — Co ty się 
dziś nie obrażasz? Co to za 
św ięto?

I nadął się  zupełnie jak  O bra­
żalska, ii zupełnie tak  samo po­
w iedział: „nie baw ię się”.

Dzieci w  śmiech. O brażalska 
już chciała się  obrazić, ale spoj­
rzała niechcący na tasiemkę. 
Spojrzała i czym prędzej się ro ­
ześmiała, trochę krzywo, ale ro ­
ześm iała się.

(oprać, ed)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Oprócz problemów z zakresu 
nauki wiary i moralności chrze­
ścijańskiej, biblistyki czy litur­
gii, zwracają się do nas Czytel­
nicy również w  sprawach natu­
ry ekumenicznej. Jest to dowo­
dem że wzajemne zbliżenie się 
do siebie różnych Kościołów  
chrześcijańskich, a w  dalszej 
kolejności również ich zjedno­
czenie, spotyka się z coraz w ięk­
szym zainteresowaniem ludzi 
wierzących. Świadczy o tym ró­
wnież list, w  którym p. Stani­
sława B. z Końskich pisze mię­
dzy innymi:

„Wiadomo mi z lektury prasy 
religijnej, że po nabożeństwach 
odprawianych z okazji Pow­
szechnego Tygodnia Modlitw o 
Jedność Chrześcijan, w  społe­
cznościach różnych wyznań or­
ganizowane są tzw. „agapy”. 
Wiadomo mi, że podobne spot­
kania miały już miejsce w  gmi­
nach chrześcijańskich pierw­
szych wieków...

W związku z powyższym pro­
szę Duszpasterza (spodziewam  
się, że będzie to możliwe) o za­
mieszczenie w  rubryce „Rozmo­
wy z Czytelnikami” odpowiedzi

na następujące pytania: Skąd w  
Kościele pierwszych wieków  
wziął się zwyczaj urządzania 
„agap”? Jaki był cel tych bra­
terskich spotkań? Czy organizo­
wane obecnie „agapy” stanowią 
kontynuację praktyki pierwszych 
chrześcijan?...

Od pewnego czasu jestem sta­
łą czytelniczką tygodnika „Ro­
dzina” i chciałabym lepiej jesz­
cze poznać Kościół Polskokato- 
licki. Byłabym więc wdzięczna 
za wiadomość, gdzie najbliżej 
Końskich znajduje się parafia 
polskokatolicka oraz kiedy od­
prawiają się tam nabożeństwa?"

Szanow na P ani S tan is ław o! 
Już u pogan znany był zwy­
czaj organizow ania uczt w  św ią­
tyniach, z okazji zgromadzeń re ­
ligijnych. Nie można zatem  wy­
kluczyć, że zwyczaj ten w pły­
ną ł n a  rozpowszechnienie się po­
dobnych spotkań w  Kościele 
pierw szych w ieków.

Nazwą „agapa” (wyrażenie to 
pochodzi od greckiego „agape” 
=  miłość) określano w począt­
kach chrześcijaństw a w spólne 
uczty w ieczorne, urządzane w  
m iejscach zgrom adzeń m odlitew ­
nych. Ich celem — podobnie, jak  
to miało m iejsce podczas O sta t­
niej W ieczerzy ■— było przygoto­
w anie się do spraw ow ania Eu­
charystii. Bowiem w ieczerza 
w ielkoczw artkow a była ucztą 
miłości. Zw raca n a  to  uw agę 
Ew angelista piszący, że Jezus 
„um iłow aw szy swoich,... um iło­
wał ich ido końca” (J 13, 1).
P rzy  tak im  założeniu agapy po­
przedzały eucharystyczne „łam a­
nie chleba”. Jednak  w  Kościele 
w schodnim  przez dłuższy czas 
praktykow any był porządek od­
w rotny. Bowiem, ze w zględu na 
obowiązujący post eucharystycz­
ny, agapy były tam  nie w stę­
pem, lecz zakończeniem  liturgii 
spraw ow ania Eucharystii.

Zwyczaj odbyw ania agap zna­
ny był w  Kościele Chrystuso­
w ym  już od początku jego is t­
nienia. Bowiem — jak  dow ia­
dujem y się z Dziejów A postol­
skich — chrześcijanie jerozolim ­
scy „trw ali w  nauce apostolskiej
i we wspólnocie, (i) w  łam aniu  
chleba” (Dz. 2, 42). I już wów ­
czas n ie  obeszło się tam  bez  za­
drażnień, gdyż „wszczęło się 
szem ranie hellenistów  przeciw  
Żydom, że zaniedbyw ano ich 
w dowy przy codziennym posłu­
g iw aniu” (Dz 6, 1). Nazwą „hel­
leniści” określano Izraelistów  
m ieszkających poza P alestyną i 
mówiących po grecku. „Łam anie 
chleba” połączone z rozdaw a­
niem  jałm użny w skazuje, że 
agapy organizow ane były przy 
okazji spraw ow ania Eucharystii.
0  istnieniu takiego zwyczaju 
św iadczą słowa apostoła Pawła, 
skierow ane do wyznawców 
C hrystusa w  K oryncie: „Gdy się 
schodzicie..., nie spożywajcie w  
sposób należyty  W ieczerzy P ań ­
skiej; każdy bow iem  zabiera się 
do spożywania w łasnej w iecze­
rzy i sk u tek  jest tak i, że jeden 
jest głodny, a drugi p ijan y ” (1 
Kor. 11, 21). Z przytoczonych 
słów w ynika, że przy tej okazji 
dochodziło niekiedy do n adu ­
żyć. Toteż Apostoł napom ina tę 
społeczność kościelną, pisząc: 
„Czy nie m acie domów, aby jeść
1 pić? Albo chcecie znieważać
zgrom adzenie Boże i zaw stydzać 
tych, którzy n ic n ie  m a ją ? ” (1 
K or 11, 22). W ynika z tego
wniosek, że agapy w  sw oim  za ­
łożeniu w inny  być ucztam i całej 
wspólnoty, a n ie  tylko poszcze­
gólnych grup.

Różne były okazje do urządza­
n ia agap. N a pewno wiadomo, 
że organizow ano je  w rocznice 
śm ierci m ęczenników, ale z cza­
sem  zwyczaj ten  przeniesiony 
został na rocznice śm ierci in ­
nych zm arłych oraz inne uro­
czystości rodzinne. Od końca III

w ieku agapy łączone były z 
działalnością chary tatyw ną (roz­
daw anie jałm użny) n a  rzecz 
ubogich i w dów. Jednak  dość 
wcześnie, jak  to  w ynika z 1 lis­
tu  do K oryntian  rozdz. 11, 
17—22, agapy byw ały okazją do 
różnego rodzaju  nadużyć i n ie ­
porządków. Dlatego synody lo­
kalne zabran ia ją  urządzania 
agap w  św iątyniach, zaś św. 
Ambroży zabronił ich także n a  
cm entarzach. W Kościele wscho­
dnim  zwyczaj ten (z w yjątk iem  
agap charytatyw nych z okazji 
chrztów  i pogrzebów) zanikł w 
V wieku. N atom iast na Zacho­
dzie jeszcze pod koniec VI w ie­
ku walczono z tym  zwyczajem, 
jako źródłem  różnego rodzaju 
nadużyć. T rudno jest z całą p e ­
w nością wykluczyć, że pozosta­
łością agap są urządzane tu  i 
ówdzie „stypy pogrzebowe”.

P rak ty k a  organizow ania agap 
zaczyna ponownie odżywać. Bo­
wiem  po nabożeństw ach odpra­
w ianych z okazji Powszechnego 
Tygodnia M odlitw  o Jedność 
Chrześcijan, duchow ni i św iec­
cy w yznaw cy z różnych Kościo­
łów chrześcijańskich grom adzą 
się przy  w spólnym  stole, by — 
jak  dzieci jednego O jca — dzie­
lić się chlebem  i sercem.

Najbliżej K ońskich znajduje 
się p ara fia  polskokatolicka w 
Hucisku k. S tąporkow a. Nabo­
żeństw a odpraw iane są  tam  w 
tygodniu (wieczorem) oraz w 
niedziele i św ięta o godz. 11.00. 
Tak w ięc będzie m ogła Pani tam  
podjechać (najlepiej w  niedzie­
lę), uczestniczyć w e Mszy św ię­
tej o raz naw iązać kontak t z 
proboszczem parafii.

Łączę dla Pani oraz wszyst­
kich innych Czytelników ser­
deczne pozdrowienia w  Jezusie 
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

staryni
kalendarzem

Okres świąteczno-noworoczny to także czas na nowe kalendarze; kupuje­
my dla siebie, na drobne upom inki, dc biura, do pracy. I tak  rok po roku, 
od wielu, wielu la t

W Polsce już w wieku XVII i XVIII co roku ukazywało się drukiem  co 
najm niej kilkanaście rodzajów kalendarzy. Znaczna ich część zawierała oprócz 
kalendarium  również podręczne informacje i rozm aite porady praktyczne. 
Były W iec tam porady lekarskie, i przepisy kulinarne, i rady dla {jakbyśmy 
to dziś określili) majsterkowiczów, i dla hodowców czy rolników, Kalendarz 
był wówczas także rodzajem  gazety, a zarazem malej encyklopedii przyno­
szącej najrozm aitsze wiadomości i ciekawostki z k ra ju  i św iata.

Z dużym prawdopodobieństwem  można przypuszczać, że kalendarz często 
byl jedyna, poza drukam i religijnym i, książka w szlacheckich dworkach 
i mieszczańskich domach. Spełniał różnorcdne funkcje oferując swoistą k a ­
lendarzową wiedzę

Może dziś, gdy sięgamy po kalendarz z datą lflflfi, ciekaw y będzie rzut oka 
do kalendarza z ostatniej ćwierci wieku XVIII. Miarą oddalenia czasu, jak i 
dzieli nas od dokładności i aktualności tych starych kalendarzy, jest nastrój 
który towarzyszy lekturze „porad i sekretów ” w nieb zawartych język i 
św iat dawno zapom nianych realiów. Jakże zabrać się do zrealizowania prze­
pisu, który -zaczyna się cd tak prostej 'wskazówki: „Weź nasam przód trzy 
łu ty  jeleniego sadła*'... Kto nam przeliczy luty na nasze dzisiejsze gram y 
i kilogram y i skąd weźmiemy jelenie sadło?...

Zajrzyjm y na przykład do kalendarza pod ty tu łem : „Kalendarz polski i 
ruski na rok  Pański 1778 przez M Jana Crzciciela W ładysława Śniadeckiego 
w yrachow any” — a drukow any w Krakowie w d rukam i ,,Akademickiey 
Kollegium Wielkiego*’.

Dowiemy się między innymi „Jak  poznać pogedę cd słońca” . Otóż „jeśli 
słońce pięknie i wesoło zachodzi, a n ie  ma kolo siebie chm ur — czas pięk­

ny pogodę znaczy” , ale jeśli „po dżdżu słońce czerwone, ogniste na kształt 
purpurowej barwy, dLzień następny bez nowego dżdżu n ie  zejdzie”.

Ponieważ w  roku 86 nastąpi zbliżenie kom ety Halleya do Ziemi, może w ar­
to dowiedzieć się, że w m a roku  uważano, iż „trzęsienie ziemi pospolicie 
po wielkich i długotrw ałych Kometach następuje, o czym historie  świadczą” .

Sporo miejsca wśród licznych porad lekarskich poświęcono term inom ” , w 
których leki podawać należy, by były skuteczne, a term iny te i od pogody 
i od wiatrów  zależą”. I  tak: „gdy w iatry  wieją południowe, lekarstw  pur- 
gujących (na przeczyczenie) zażywanie osobliwie pomocne jest, Gdy wscho- 
dowe lub północne dobrze jes t bańki i pijawki stawiać, a osobliwie podczas 
dnia pogodnego, lecz podczas południowych nie jest rzeczą pomocną, takoż 
i krwi w ten czas upuszczanie” ,

Prócz porad medycznych spotykam y i rady  z dziedziny kosm etyki. Chcesz 
mieć włosy piękne: — tl,olejkiem migdałowym z gorzkich migdałów napuść 
grzebień i przy słońcu się nim czesz” . A jeśli chcesz „łysą głowę łosam i na ­
pełnić, żółtków z jajec kurzych wiele chcesz upiecz na blasze żelaznej i so­
kiem z nich wyciśnionym  łysinę sm arować, a wznijdą z niej włosy n a tu ra l­
ne i gęste” . A dla zachowania „oczu błyszczących, bystrych i żywych; ugo­
tuj dwa jajka na twardo, białka z nich posiekaj i na ciasto ugnieć, a po­
tem przysyp trochę proszkiem  z u tartego bursztynu i tym sm aruj oczy**.

w  naszym starym  kalendarzu nie b rak  i poezji:

„Uchodzą lata1 upływ ają czasy 
inną gadziną w skazują kom pasy  
Jednemu lato, drugiemu zima szkodzi 
Wszak mówią nigdy n ikom u  się nie dogodzi” .

Eługo można bawić się lekturą starych kalendarzy, trochę zabawnych, 
trochę wzruszających swą naiwnością, a zawsze ciekawych, T ak  przecież 
widzieli swój świat nasi przodkowie. Na zakończenie w ierszyk kończący ka­
lendarz, jakby  posłowie autora:

„W szystko co jest tu  napisanego,
Poddano pod moc. doświadczenia twego,
A czego teraz tutaj jeszcze nie dostało 
W roku następnym  w szystka  znajdziesz cało.
A tego .się trzym aj, czego doświadczyli 
Przodkowie nasi ca przed nam i ży li!”
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— A! — roześm iał się hrab ia . — Mój szanowny kolega! O dstaw  
no, kolego, tę parszyw ą kaszkę.

Nikodem posłusznie w ykonał rozkaz i usiadł na krześle tuż przy 
łóżku. Ponim irski przyglądał się mu z jadow itym  uśmiechem. Jego 
ogromne oczy, osadzone w  bezkrw istej tw arzyczce chorowitego 
dziecka, ostry nos i ruchliw e w ąskie w argi zdradzały w ielkie ukon­
tentow anie.

— Jakże zdrowie pańskie? — zaczął Dyzma. — Podobno ciężko pan 
chorował?

— Dziękuję. Niech się kolega o moje zdrowie nie troszczy.
— Ja  nie troszczę się jako kolega — w ypalił Dyzma — tylko jako 

szwagier.
— Cooo?...
— Jako pański szwagier — pow tórzył Nikodem specjalnie głośno 

dla dodania sobie kurażu.
— Co to znaczy?! — w rzasnął hrabia.
— Co m a znaczyć, znaczy, że jesteśm y szwagram i. Ożeniłem się z 

pańską siostrą.
Ponim irski jednym  ruchem  odrzucił kołdrę i stanął na łóżku w  ró­

żowej jedw abnej pidżamie, pochylony ku  Nikodemowi.
— Kłamiesz! Łżesz bezczelnie, bałwanie!
Dyzmę ogarnęła wściekłość. Jem u, w ielkiem u prezesowi Dyzmie, 

jem u, na cześć którego w iw atują tłum y, k tóry  za pan b ra t żyje z 
najwyższym i sferam i, ktoś ośm iela się powiedzieć coś tak  obelżywe­
go?... Zerw ał się z miejsca, z całej siły chwycił Żorża za przegub ręk i
i cisnął nim  o łóżko.

Ponim irski syknął z bólu i opadł na pościel. R atle rek  zaczął gw ał­
tow nie ujadać.

— Uuuu... cholera — m ruknął Nikodem.
W drzw iach stanęła p ielęgniarka i lokaj.
— Czy panu hrabiem u gorzej? Może jestem  potrzebna? — zapy­

tała.
— Wont! do diabła! — ryknął Dyzma i oboje m om entalnie zniknęli.
Zapalił papierosa i poczęstował Ponim irskiego. Ten po chwili w a­

hania przyjął.
— Widzisz, hrabio, że ze m ną żartów  nie ma. Pow iadam , że oże­

niłem  się z pańską siostrą. Przedw czoraj odbył się nasz ślub. Co 
hrab ia  o tym  sądzi?

— To skandal!
— Dlaczego skandal?
— Jak  mogła h rab ianka Ponim irska wyjść za takiego gbura i cha­

ma, za człowieka tak  gm innego jak  pan? Panie... panie... no jakże 
panu?
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—r Dyzma — powiedział Nikodem.
—■ Śmieszne nazwisko — wzruszył ram ionam i Ponim irski.
— Więc wolał pan, żeby została nadal żoną krym inalisty  K unika? 

Co?
— No nie. W każdym  razie... Przypuszczam , że pan, chociaż jesteś 

figurą wysoce obskurną, nie będziesz w iększym  ła jdak iem  od K u­
nika. Jesteś na to zresztą za głupi, bo...

— Panie hrabio — przerw ał Dyzma groźnie — radzę liczyć się ze 
słowami!

Ponim irski zamilkł.
— Zam iast mnie obrażać, dziękuj pan Bogu.
— Ho?!
— Tak, dziękuj. Bo ja  nie będę znęcać się nad panem  tak  jak  

pański pierwszy szwagier. Przeniesie się pan do pałacu i będzie pan 
m iał zupełną swobodę. Będziemy żyć razem , we tró jkę, jadać ra ­
zem, w  gościnę jeździć i gości przyjm ować...

Ponim irski ożywił się.
— Mówi pan serio?
— Zupełnie serio.
— I będą daw ali mi konie pod wierzch?
— Wszystko. W ogóle będziesz pan swobodny. Nawet dam  panu 

pieniądze na drobne w ydatki. Długi pańskie już zapłaciłem. Ale
i ja  m am  swoje w arunki.

— Jakie? — zaniepokoił się Ponim irski.
— Więc przede w szystkim  buzię na kłódkę. Nie śmiesz pan po­

wiedzieć, że to coś o mnie opowiadał o tym  Oskfordzie i o K u r­
landii, to niepraw da.

Zorż roześm iał się.
— Zatem  ludzie w ierzą w  ten  absurd?
— Czemuż nie m ają wierzyć?
— No, przecie dość na pana spojrzeć!
Dyzma zmarszczył czoło.
— Nie pański in teres. Dość, że m asz milczeć. A po drugie, po ci­

chu, żeby n ik t nie wiedział, m usisz m nie trochę poduczyć po an ­
gielsku.

— Ja? — oburzył się Ponim irski. — Ja  m am  cham ów uczyć? To 
już bezczelne!

— Milcz, g łupia małpo! — ryknął Dyzma. — W ybieraj, jak  chcesz. 
Albo to, co ci każę, albo w  trym iga przeflancuję cię do Tworek.

Ponim irski przygryzł w argi i rozpłakał się.
— Brutus, B ru tus — mówił wśród łkania, głaszcząc ra tle rk a  — sły­

szysz? Twego pana chcą zam knąć znowu w domu w ariatów ... B ru­
tus!...

cdn

CNIPOZIOMO: 1) cięciwa przechodząca przez środek koła, 5) orszak 
przyboczny, 10) bezwładność, 11) pisarz, 12) żółty kam ień półszlachet­
ny, 13) bieg rozstaw ny, 15) daw ne w ładze m iejskie, 16) m asa w u lka­
niczna, 19) m iasto nad Irtyszem , 21) pieśń gondolierów, 25) używ ana 
jest do ocieplania ubrań, 26) pseudonim  H enryka Sienkiewicza, 28) 
łowny kuzyn indyka, 29) autonom iczna republika radziecka, k tórej 
stolicą jest Petrozaw odsk, 30) cenne tro feum  filmowe, 31) p rak ty ­
kant.

PIONOW O: 1) w układzie zapłonowym  silnika samochodowego, 
2) ty tu łow a bohaterka tragedii Eurypidesa, 3) może być kuchenne, 
może być krwionośne, 4) sfilm ow ana powieść Orzeszkowej, 6) barw na 
kompozycja okienna, 7) pocisk podwodny, 8) te ren  zimowego relaksu, 
9) walczy z czerwonym  kurem , 140 placów ka w ojsk  pogranicznych, 
17) cecha człowieka statecznego, 18) sąd rozjemczy, 20) tk an in a  na 
modne spodnie i spódnice, 22) donżuan, baw idam ek, 23) przytyk, 
przym ówka, 24) ak t praw ny, 27) g ra w k arty  popularna w śród n a ­
szych górników.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r 2”. Do rozlosow ania: nagrody książkowe.

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  45

P O Z I O M O :  n o t a t n i k ,  a nons ,  n i r w a n a ,  e ne r g i a ,  e ma l i a ,  P e n e l o p a ,  nos t a l g i a ,  
M a n n ,  An n a ,  a w a n g a r d a ,  o p e r e t k a ,  kofcalt ,  k l a n g o r ,  k w a t e r a ,  s t r aż ,  r o m a n t y k .  
P I O N O W O : Na ns e n ,  t o r n a do ,  T r av i a t a ,  I r an ,  N i e m e n ,  n a g r o d a ,  r e be l i a n t ,  s a ­
w a n n a ,  k l a w i k o r d ,  n a g o n k a ,  p a n o r a m a ,  n i e t a k t ,  d i a m e n t ,  Bel gi a ,  s t r a j k ,  
okno .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą za n i e  k r z y ż ó w k j  n r  41 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  J a n u s z  
A d r j a n o w i c z  z J e l e n i e j  G ó r y  i Z d z i s ł a w  T a r c z y ń s k i  z Kozieni c1-

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poczt ą .
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T a d e u s z  D o łę g a - M o s t o w ic z

D Y Z M Y
— Czym? ... hm... czym zasłużyłaś?...
— Tak, Niku, czym zasłużyłam , że ty, wielki, m ądry, uw ielbiany, 

że ty  jesteś moim mężem? Czym ?...
Dyzma zastanow ił się i podrapał się w  podbródek. A bsolutnie nie 

mógł znaleźć odpowiedzi i to go poirytowało.
— Eeee tam  — burknął — nie m asz większego zm artw ienia?!...
Zw arli się w  pocałunku.
Drogę od stacji aż do pałacu w ysypano gęsto ta tarak iem , po bo­

kach ustaw iono dw a szpalery zielonych brzózek. Sam  budynek sta ­
cyjny przystrojono zielonym i w ieńcam i, peron zatłoczyli robotnicy i 
oficjaliści koborowscy oraz liczni ciekawscy z całej okolicy. W ielu 
z nich wczoraj słyszało przez radio „Veni C rea to r”, śpiew any przez 
znakom itych solistów, i chóry, i organy, i w iw aty  na cześć pana 
młodego.

Gdy w  oddali ukazał się pociąg, gw ar rozm ów ucichł jak  nożem 
uciął, natom iast ork iestra  am ato rska huknęła m arszem  i zapanow ał 
nastrój uroczysty.

Na przód peronu w ystąpili główniejsi oficjaliści i córeczka kie­
row nika m łyna parowego w  białej sukience z bukietem  polnych 
kwiatów.

Niestety, wagon salonowy, w skutek  nieuw agi m aszynisty zatrzy­
mał się znacznie poza środkiem  peronu, między m agazynem  zbożo­
wym a kioskiem  dla pań i panów. Cała elita m usiała tedy w raz z 
dziewczynką przegalopować się, by zdążyć na czas w ysiadania pań ­
stw a młodych. N adbiegli w  sam  raz i dziew czynka w ręczyła Ninie 
kwiaty. Miała zadeklam ować w ierszyk, lecz dostała trem y i mimo 
podpowiadań ani rusz ust nie mogła otworzyć. N ina w ycałow ała m a­
łą, podczas gdy Dyzma przyjm ow ał życzenia, stojąc na stopniu w a­
gonu.

Na zakończenie uznał za stosowne przemówić:
— Dziękujem y w am  bardzo. I ja, i m oja żona postaram y się żeby 

n ik t z was nigdy nie żałował tego, że tak  serdecznie nas w itał. Na

razie dla uczczenia dnia naszego ślubu każę w szystkim  bez w yjątku  
pracownikom  wypłacić gratyfikację. Niech tam  mnie kosztuje.

H uragan w iw atów  był odpowiedzią na jego słowa, o rk iestra  rżnęła 
tusz.

Pasażerow ie z sąsiednich wagonów przyglądali się z zaciekawieniem  
tej scenie, a  niektórzy, podnieceni nastrojem , pokrzykiw ali również. 
Zwłaszcza zw racał uwagę chudy Żydek, z okna w agonu trzeciej k la ­
sy, który Bóg wie dlaczego, darł się na całe gardło:

— W iwajt, wiwajt!
Na progu pałacu ekonom  i ochm istrzyni w otoczeniu całej służby 

w itali państw a młodych chlebem  i solą.
Nikodem położył na tacy dwie pięćsetki i powiedział:
— Do podziału.
W pałacu już K rzepicki przeprow adził zasadnicze zmiany.
Na górze w  daw nym  apartam encie Niny urządzono gościnne po­

koje, zaś jej sypialnię przeniesiono do pokoju sąsiadującego bez­
pośrednio z sypialnią Nikodem a i po obu stronach umieszczono dwie 
łazienki. Całe lewe skrzydło przem eblow ano na m ieszkanie dla Żor- 
ża. Paw ilon zaś w  parku  m iał zająć Krzepicki.

Po balu i podróży państw o młodzi czuli się zm ęczeni i poszli spać 
stosunkowo wcześnie. Jeszcze wieczorem ułożyli sobie, że ju tro  r a ­
zem pójdą do pawilonu, by rozmówić się z Żorżem i zaproponować 
mu translokację do pałacu.

Dyzma jednak  m yślał nad tym  długo przed zaśnięciem  i doszedł 
do wniosku, że w izyta u Ponim irskiego w raz z N iną może być n ie­
pożądaną ze względu na nieobliczalność Ponim irskiego.

„A nuż w ścieknie się i zacznie sypać!”
Dlatego kazał się obudzić o ósmej.
Nie zawiódł się. Zajrzaw szy do sypialni żony przekonał się, że jesz­

cze śpi. Z resztą nigdy nie w staw ała wcześnie.
Nikodem ubrał się prędko, zapowiedział służbie, że będzie jad ł 

śniadanie, gdy się pani obudzi, i poszedł do parku.
Z góry ułożył sobie p lan  rozmowy z Żorżem. Jednakże zbliżając 

się do paw ilonu uczuł, że trac i pewność siebie. P onim irski był je ­
dynym  człowiekiem, przed którym  m iał rodzaj obawy. Było to zro­
zumiałe, zważywszy nienorm alny stanu um ysłu Żorża i jego niespo­
dziewane szusy.

Dyzma zastał go jeszcze w łóżku. Jad ł w łaśnie kaszkę na m leku
i gwizdał jakąś piosenkę. R atlerek  siedział na kołdrze i od czasu do 
czasu od niechęcenia lizał kaszkę z ta lerza  swego pana.

Lokaj zam knął drzwi za Dyzmą i te raz  dopiero Ponim irski spost­
rzegł jego obecność.

— Dzień dobry — powiedział Nikodem.
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Niezapomniani piosenkarze,
niezapomniane piosenki (3)

M iała podobno 190 cm w zro­
stu. A jednak  — jak  opow iadają 
w ielbiciele jej ta len tu  i znajo­
mi — spraw iała  w rażenie kobie­
ty  kruchej i drobnej. Je j życie 
było pasm em  w ielorakich p rze­
ciwieństw . Była p iosenkarką, a 
ukończyła z w ynikiem  bardzo 
dobrym  geologię na U niw ersyte­
cie W rocławskim . Na przesłucha­
niu w eryfikacyjnym  dla a r ty s ­
tów estrady, k tóre miało zadecy­
dować o jej dalszej karierze, od­
niosła niebyw ały sukces. K om i­
sja  egzam inacyjna, w  której za­
siadały tak ie  sław y estradow e 
jak : Ludw ik Sem poliński, A lek­
sander B ardini, H anka Bielicka, 
H enryk Czyż i jako przew odni­
czący Kazim ierz Rudzki, kazała 
A nnie G erm an, bo o niej cały 
czas mowa, śpiew ać zgłoszony 
przez n ią  repertuar. Senna atm o­
sfera, k tóra ogarnęła już kom i­
sję, nagle zm ieniła się. K azi­
m ierz Rudzki pod koniec w ystę­
pu pow iedział z uśm iechem : 
„proszę nam  wybaczyć, że zm u­
siliśm y panią do śpiew ania tak  
w ielu piosenek, ale... korzystam y 
z okazji... W ten  sposób udało 
nam  się być na w spaniałym  kon­
cercie i to  bezpłatn ie”.

Jednocześnie w  życiu osobi­
stym  prześladow ał ją pech. Po

niebywałych sukcesach w  USA i 
Kanadzie, F rancji, Anglii, ZSRR
i Włoszech (pierwsza Polka na 
Festiw alu w  San Remo), nad ­
szedł rok  1967 i w ypadek sam o­
chodowy na jednej z włoskich 
autostrad. O jej długotrw ałej 
w alce ze śm iercią p rasa włoska 
pisała na pierw szych stronach 
gazet. P rzez następne trzy lata 
A nna G erm an w alczy z kalec­
twem. Leżąc w  K onstancinie co­
dziennie uparcie  pow tarza te  sa­
me żm udne ćwiczenia reh ab ilita ­
cyjne. Je j h a r t ducha zdum iewa 
w szystkich — łącznie z lekarza­
mi. W czasie długiej rekonw a­
lescencji pisze w spom nienia z 
Włoch zatytułow ane „Wróć do 
S orrento’”. K siążka cieszy się nie­
słychaną poczytnością — znika 
m om entaln ie z półek. Zaczyna 
też komponować. P ierw szą pio­
senką, k tó rą  zaśpiew ała po po­
w rocie n a  estradę był „Człowie­
czy los”.

N ie była typem  gwiazdy, ale 
śpiew ała piosenki tylko am bitne, 
z dobrym  tekstem  i sensem. Nie 
zaśpiew ałaby nigdy piosenki 
„sznurow atej” — naw et za b a­

jeczne honorarium  — jakich n ie­
stety  ciągle tak  w iele na n a ­
szych estradach. Jej pracowitość 
była zdum iew ająca. P racow ała 
tak  długo, aż utw ór był dobry. 
Je j m ottem  życiowym były sło­
w a jednej z jej najlepszych pio­
senek „Uśm iechaj się do chwili, 
na dzień szczęśliwy nie czekaj...”
I ta  tak  w ym ow na piosenka 
„Człowieczy los”, k tó rą  sam a 
skom ponowała. W alczyła z cho­
robą now otw orow ą niem al do 
ostatniej chwili równocześnie 
kom ponując.

Nie żyje już niestety rów nież 
K azim ierz K rukow ski. Jego 
śm ierć w  przeddzień ostatnich 
św iąt Bożego Narodzenia zasko­
czyła niem al całą Polskę. Popu­
la rny  Lopek — jak  sam  siebie 
nazywał, a  po n im  nazyw ali go 
tak  wszyscy — był i zostanie 
chyba legendą w arszaw skich 
teatrzyków  i  kabaretów . W szech­
stronnie uzdolniony był również 
znakom itym  ak torem  tea tru  i f il­
mu. N iezrów nany w  monologu i 
skeczu był rów nież znakom itym  
piosenkarzem . Śpiew ał piosenki 
przew ażnie żartobliw e przypom i­
nające te, k tóre zaprezentow ał w

doskonałej kom edii „Ada to  nie 
w ypada”. O K azim ierzu K ru ­
kow skim  przed k ilkunastu  laty  
bardzo ciepło p isa ł w  swych 
w spom nieniach M elchior W ań­
kowicz, którego zaw ierucha w o­
jenna. podobnie jak  K. K rukow ­
skiego zagnała w  szeroki św iat. 
P isał on: „P opularny Lopek i tu  
był sobą. Pogodny, uśm iechnięty
i życzliwy w  niczym  się nie 
zmienił. M arzył tylko o jak  n a j­
szybszym pow rocie do k ra ju ”.

Ci wszyscy, którzy znali oso­
biście K. Krukow skiego są tego 
samego zdania. Również n ieza­
pom niany Ludw ik Sem poliński 
w swej książce w spom nieniow ej 
„W ielcy artyści małych scen” 
(obecnie ma ukazać się trzecie 
w ydanie), tak  p isa ł: „Był to ta ­
lent o nieograniczonych możli­
wościach. N ik t go n ie  uczył. Na 
n ik im  się nie wzorował. Stworzył 
n iepow tarzalny ty p ”. Po śm ierci 
Ludw ika Sempolińskiego, ser­
decznego przyjaciela z w ielu 
w ystępów, pozostał K azim ierz 
Krukow ski jakby  nestorem  m a­
łej już grupki żyjących jeszcze 
w ielkich artystów  la t m iędzy­
w ojennych. T eraz zabrakło i 
jego.

CZESŁAW BUJNIK


